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Samodzielność i wolność Austrii bedzie 


utrzymana 


Deklaracja rządu austriackiego 


Wiedeń, 28. 7. (PAT). W radjo wiedeńskiem wy- 
głosił wieekanclerz Ks. Starhumberg imieniem rzą- 
du austrjackiego przemówienie, w którem oświad- 
czył, że rząd i cała ludność dochowa wdzięcznej 
wierności zmarłemu kanclerzowi i wykona jego 
program polegający na bezwzględnem otrzymaniu 
samodzielności i wolności Austrji. My Austrjacy 
— powiedział ks. Stahremberg — nie potrzebuje- 
my narodowego sotjalizmu, aby spełnić niemiec- 
kie posłannictwo Austrji. Nie zgodzzny się na ża- 
den kompromis, któryby miał naruszyć niepodle- 
płość Austrji, Pucz i zamach stanu zainseenizowa- 
ne przez narodowych socjalistów wpadły w ciągu 
krótkiego czasu. Przeciwko winową, wystąpi- 
my z całą suirowością prawa i postaramy się o to, 
by nie udało się pewnym czynnikom zewnętrznym 
zatrzeć odpowiedzialnóści zł ©.co' się (X WAW 
strji. My Austrjacy me jesteśmy i fehu, dè 
stosunek Atstrji do Niemiec ukształtował się nie- 
pomyślnie. Jesteśmy za ułożeniem się stosunków, 


sze wewnętrzne sprawy. Jesteśmy gotowi zapom- 


drogą wytkniętą przez kanclerza Dollfussa. Zanim 


czekamy jednak by za słowami puszły także czy- 
ny. Na kompromis niezgodny z honorem Austeji 
nigdy się nie zgodzimy. Nigdy nie dopuścimy do 
tego, by zagranica miała prawo mieszać się w na- 


nieć o tem co się stało, jeżeli uzyskamy na przy- 
szłość gwarancję, że wolność i niepodległość na- 
szego państwa nie będzie uszczupiona. Od tego pro 
gramu nie odstąpimy ani ną jotę, gdyż kanclerz 
Dolifuss przypięczętował go życiem. Rząd pójdzie 


ukonstytuuje stę mowy rząd będę z polecenia pre- 
zydenta Austrji pełnił funkcje kierownika gabine- 
tu przy pomocy wszystkich dotychczasowych człon 
ków rządu, którzy byli współpracownikami kancie 
rza Dołifussa, a zwłaszcza prży pomoży minetra 
z g i wièrnego mi towarzyszą broni mini- 
Faya. Ks. Stahremberg zakończył swe prze- 
mówiefie słowami: Austrja ponad wszystko, po- 
nieważ kanclerz Dollfuss poświęcił dłu niej życie. 


Zaciekłe wałki z hitlerowcami 


Armaty przeciw kościełowi 


Wiedeń, 28. 7. PAT. „Reichspost” podaje 
opis zajść w Leoben. Akcja narodowych 80* 


cze narodowych specjalistów urządziły głów- 
ną kwsterę w Blelbiiegu. 
pódjęły dzis O świcie afak na miastó. Žacie- 
igła walka trwa. Po obu stronach są Ciężkie 


Wojska rządowe 


cjalistów rozpoczęła się 25 bm. popołudniu jgtraty. Wojska rządowe wkroczyły do Kla- 


przez urządzenie generalnego apelu. Wkrót- 
ce zaczęły wkraczać uzbrojone patrole naro-, 
dowych gocjalistów, które atakowały bru- 
talnie wszystkich funkcjonarjuszy państwo- 
wych. Następnego dnia o godz. 9 rano nade- 
szły posiłki wojskowe. Gdy wojsko wkro- 
czyło do Leoben padły strzały z poszczegól- 
nych domów, a także z wieży kościoła ewan- 
gelickiego. Wojsko i żandarmerja  przypu- 
ściły artyleryjski ógień na wieżę kościoła 
ewangelickiego i zmusiły strzelających dą 
ucieczki. Na dworzec w Leoben nie mógł 
zajechać żaden pociąg, ponieważ narodowi 
socjaliści wysadzili w pobliżu Leoben most 
w powietrze. Ostrzeliwali oni .z drzew i ukry- 
tych rowów żołnierzy, skutkiem czego ar- 
mja poniosła pewne straty, którę obliczają 
na 35 rannych. Obecnie w Leoben panuje 
spokój. l 


trrdcyn, 28. 7. PAT, Korespondent Reute. 
va w Wiedniu do10si, że oddziały, powstań- 
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Reumatyzm, 
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t. d. 
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ischias, wysięki. Informacyj o pasz- 


Biuro Piszczany, Kraków, Posel- 
Biuro Piszczany, Cie- 


szyn, Śrutarska 18. 5782kr 


B. Singer: Proza woła 
Dr. T. Nussenblatt: Serce Europy w dniu 


puczu (List z Wiednia) 


Zet: edja Nowi poza í rtaż z 
c, ARME aa p-n 


sy: Drzewnictwo po powodzi 
LITERACKIM: ka 
eŚć o tęsknocie szarego czło- 


mer; Fałszerz w potrzasku 


izburgu stan wojenny 


Londyn, 28. 7. PAT. Korespondent, Reute- 


ra donosi z Wiednia, że w Salzburgu na sku- 
tek nowych rozruchów ogłoszono stan wa- 


jenry. 


Anglia gotowa wystąpić pizeciw 
burzycielowi pokoju 


znamienna mowa min. sira angielskiego 


Londyn. 28. 7. PAT. Przemawiając wczoraj wie 
czoreńę w Jorku minister oświaty lord Halifax, 
zaany jako dawny wicekról Indyj lord Irwing, o- 
świadczył, że Wielka Brytanja nie może usunąć 
się od swyęh zobowiązań międzynarodowych i 
w pewnych okolicznościach misiałaby się liczyć 
z wystąpieńiem przeciwko ewentualnemu burzy- 
cielowi pokoju świata. Oświadczenie tak wpływo- 
wego członka gablnetu brytyjskiego, jak lord 
Halifax, który należy do najściślejszego grona 
rządzącego partji konserwatywnej, uważać nale; 
ży w chwili obecnej za bardzo znamienne. 


Nominacja Papena — 
bez znaczenia 

Londyn. 28. T. 4L) Prasa angielska w dalszym 
ciągu zajmuje się sytuacją w Austrji, poświęcając 
wiele uwagi nominacji :v; Papena nadzwyczajnym 
posłem w Wiedniu. Zdaniem dzienników nomina- 
cja ta, która raczej pomyślana została jako efekt 
zewnętrzny, nie ma żadnego znaczenia dla Spfa- 


wy pokoju. „Morning Posź4* pisze, że londyńskie 
kola polityczne nie uważają nominacji v. Papena 


za ozuakę zmiany polityki niemieckiej w Austrji, 
lecz jedynie za zmianę metody w dążeniu do wy- 
tkniętego celu. 


Austrja stawia warunki 


Londyn. 28. 7. PAT, Wiedeński korespondent 
Reutera donosi, że pstatecznie v, Papen nie bę: 
dzie reprezentował Niemiec na pogrzebie Dollfus- 
sa. Gabinet austrjacki postanowił, że kandydatu- 
ra v. Papena na ministra pełnomocnego Rzeszy 
w Wiedniu jest do przyjęcia, lecz na wczorajszem 
posiedzeniu rady gabinetowej omawiano kwestję, 
czy należy zaproponować Niemcom pewne warunki 
ostateczne w udzieleniu agrement Papenowi. W 
tej sprawie nie zapadła jeszcze decyzja a v. Pa- 
pen pozostaje narazie w Berlinie. 


Żałoba Żydów wiedeńskich 


Wiedeń, 28. 7, ŻAT. We wszystkich insty- 
tucjach wiedeńskiej gminy żydowskiej wy- 
wieszono sztahdary żałobne. Zarząd gminy 
żydowskiej'w Wiedniu odbył specjalne po- 
siedzenie żałobne, poświęcone pamięci zmar- 
łego kanclerza-dra. Dollfussa. 
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Proza woła 


Zarząd Związku Legjonistów odwołał tegorocz- 
ny zjazd, mimo, iż zdawało się, że była najlepsza 
sposobność do zwołania go, Dwudziestolecie wy- 
marszu miało być okazją do uroczystych świąt. — 
W ostatniej chwili wyrzeczono się zamiaru. Orga- 
nizatorzy motywują swoje postanowienie w dość 
eryginalny sposób. Klęska powodzi zmusza Za- 
rząd związku do odwołania zjazdu, tak, jak gdy- 
by zjazd był jakąś zabawą, którą się cofa, spowo- 
du żałoby. A przecież corocznie zjazdy legjoni- 
stów uchodziły za zebrania ludzi, którzy w sku- 
pieniu wysłuchują wskazania wodza, luh jego za- 
stępcy, którzy otrzymują słowa pociechy na dro- 
gę, dyrektywy dalszego działania, 

Można było zjazd tegoroczny przeistoczyć w ze- 
branie, poświęcone sposobem udzielenia pomocy 
powodzianom, można była zresztą wyrzec bię 
wszystkich dodatków wesołych i poprzestać jedy- 
nie na przemówieniu prezesa klubu BB, pułko- 
wnika Sławka. Ale do tego nie doszło. Z wielu 
dotychczas niewyjaśnionych jeszcze powodów. 

Już w zeszłym roku niektórzy z organizatorów 
zjazdu uważali urządzanie dorocznych zebrań za 
iakiś anachronizm. Można byłoby się zetknąć co 
5 lat, a nie co rok. Przemawiąły tu raczej wzglę- 
dy psychologiczne. Uczestnicy zjazdu, oglądając 
się nawzajem zauważyli, że wszyscy z nich pobl- 
wieli, że zbliżają się już do typu weteranów, przy- 
pominających złekka weteranów roku 1863-go, że 
czas zrobił swoje, i punkt ciężkości obecnego re- 
żimu zaczyna się przesuwać ku młodszym. Nie do 
twarzy już im była w 19-ym roku zjazdu roman- 
tyka 1914 roku, beztroskie oświadczenie, że nie 
chce się uznania, lub wyrzeczenia się apelu do 
kies. Karta się odwróciła, uczestnicy zjazdu sii- 
listrzeli, siedzą na posadach, zostali obdarzeni 
przez reżim obecny we wszystkie możliwe przywi- 
leje i opowiadania o roku 1914-15 brzmią, jak za- 
mglone wspomnienia z lat górnych i chmurnych. 

Opowiadają, że czynnik decydujący wypowie- 
dział się rówież przeciwko zorganizowaniu uro- 
czystego zjazdn w roku 1934-ym. Marazałek Pił. 
sudski był podobno przeciwnikiem dwudziestołet- 
niego jubileuszu, uważając, łż święcić można je- 
dye dwudziestopięciolecie, 

Tak czy owak, zjazd w roku 1934-ym wyglądał- 
by nieco blado i dziwnie. Prezes Sławek miielałby 
nawiązać do zeszłorocznego zjazdu, do tez kónsty- 
tucyjnych, które zreferował wówczas tak uroczy- 
ście koło krzyża Traugutta, musiałby zdać spra- 
wę z tego, co uczynił dotychczas dla żrealfizowa» 
nia tych postulatów, podać do wiadomości py- 
blicznej wszystkie pikantne szczegóły rozmowy w 
Belwederze i żałosny koniec prac, rozpoczętych w 
sierpniu roku 1933. 

Miast uroczystego Zjazdu Legjonistów zwołane 
zostanie zebranie posłów į senatorów klubu BB., 
czyli t. zw. małego parlamentu, gdzie prezes S$ła- 
wek wygłosi przemówienie w sprawie konstytucji, 

a premjer Kozłowski wystąpi z etrpose | od- 
słoni przed opinją publiczną te szczegóły, które 
zostały jakoś ukryte po ostatniem zebraniu na 
Szopena w gronie prezesów grup regjonalnych i 
prezydjum klubu BB 

Klęska powodzi, pociągająca za sobą koniecz- 
ność pizyjścia z pomocą powodzianom, przekre- 
śla wszystkie zapowiedzi większych wydatków na 
inne cele. Trzeba będzie zakreślić plan w skrom- 
niejszych rozmiarach, choć z drugiej strony tru- 
dno sobie wyobrazić jakiekolwiek bądź realizo- 
wanie programu rolnego bez większej dotacji ple- 
niężnej, bez najważniejszej kwestji t. z., bez kre- 
uytów dla drobnego rołnictwa. 

O te kredyty zahacza cię wszystko. Dziś wszyst- 
kie pieniądze skoncentrowane są na pomoc dla 
powodzian, wszystkie instytucje i urzędy opodat- 
kowują się na rzecz ofiar, a jeśli oŃary te nie star- 
czą, to kto wie, czy nie trzeba będzie sięgnąć wów= 
czas do jakiejś innej odmiany dobrowolnej po- 
życzki, do ezerszego wyzyskania bonów inwesty- 
cyjnych, które dotychczas emitowane zostały w 
niewielkiej ilości. 

Akcja powodziowa zaciążyła nietylko na życiu 
gospodarczem, ale i na politycznem Polski, Pan 
minister spraw wewnętrznych, Kościałkówski, 
nie może widocznie wystąpić z programem wobec 
społeczeństwa, bo tkwi po uszy w wodzie, bio- 
rąc czynny udział w akcji ratowniczej, oglądając 
osobiście wszystkie miejsca, gdzie grozi niebezpie- 
czeństwo. 

Nieszczęśliwi powodzianie są przedmiotem tro- 
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ski rządu. Akcja ratownicza prowadzona jest dość 
energicznie, | niejeden obywatel, utopiony przez 
kryzys gospodarczy, patrzy częściowo z zazdro- 
ścią na biednych powodzian, marząc o tem, by mi 
nister skarbu zechciał również przyjść z pomocą 
otlarom powodzi kryzysowej, która szaleje już od 
4 lat. Chciałby on również być świadkiem obra- 
zu wszędobylstwa pana ministra skarbu, który 
zjawia się tam, gdzie kryzys gospodarczy najwię- 
cej dokucza obywatelom i przynosi podatnikom 
ilgi fiskalne wraz z pomocą kredytową. 

Łatwiej jest jednak uporać się ze skutkami ży- 
włołu, niż z kryzysem gospodarczym, który ani 
rusz nie opuszcza kraju, mimo szeregu projektów, 
które wysunięto w ciągu ostatnich lat, mimo po- 
mysłu budowania Polski drewnianej, mimo wskaź- 
ników  konjunkturalnych Banku Gospodarstwa 
Krajowego, które brzmią tak optymistyczie, 

Opowladają sobie jednak, że premjer Kozłowski 
przychodzi z większym programem gospodarczym 
i zreferuje go w swojem expose 1-go sierpnia. Na- 
leży przypuszczać, że po doświadczeniu lat zapo- 
wiedzi będą raczej skromniejsze, że skończy siłę co 
najwyżej oświadczeniem już znanem, iż drobne 
rolnictwo stanowi podstawę Polski, że należy 
zmienić system polityki rolnej, Pozatem pan pre- 
mjer pawnie dorzuci, że leży mu również ną ser- 
cu sprawa likwidauji bezrobocia, lepszego zietor- 
mowania funduszu pracy, zreorganizowania sy- 
stemu udzielania pomocy bezrobotnym i t. p, 

Nikt już dzisiaj nie może przyjść na serjo z pro- 
gramem potanienia artykułów przemysłowych i 
whizieć w niem rozwiązanie zagadnienia kryz 
tembardziej, że spożycie Żelaza, nałty, wągla je 
ograniczone i nie da się w najbliższym czasie 
zwiększyć. 

W sterach miarodajnych mówią tajemniczo o 
szczegółach erposę pana prezesa Rady Ministrów, 
zapowiadają pewne pikanterje i przyslęgają na- 
wet, że będą tam zwroty, które wywołają poru- 
szenie wśród Stronnictwa Ludowego, że po tej 
mowie nie są wykluczone dożynki polityczne z u- 


. 


W ozasie cstatnich wypadków wiedeńskich ną 
straży pożarnej, gotowe do interwencji w razie 


ności, komentując żywo rozgrywająęe się wypadki 


Nowe ustawodawstwo 


Wyszedł z druku Nr. 66 Dziengika Ustaw Rze= 
qzypospolitej Polskiej « dnia 26 lipos 1984 r., za» 
wierający treść następującą: 

ROZPORZĄDZENIA RADY MINISTRÓW: 

Poz. 582 — z nia 18 lipoa 1834 r. o odstąpieniu 
gminie m. Lwowa gruntów państwowy h na cele 
rozbudowy miasta.. 

Poz. 583 — z dmia 12 lipca 1984 r. o odstąpie- 
niu gminie m. Poźnania grantów państwowych na 
cele rozbudqww miästa, 

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW: 
Poz. 584 — Sprawiedliwości z dni 1 lipca 1934 


(Dr med. BrunoPufeles 


ordynuje w chorobach uszu, nosa, 
gardła, krtani i głosu, od 3—5 pop. 


Kraków, ul. Sfarowiślna b. 8 


Do Zarządu Kursów Maturycznych „WIEDZĄ 
W KRAKOWIE, ul. Studencka 14. 


Niniejszem zawiądamiam Szan. Zarząd, że dnia 80 
maja 1984 r. złożyłam egzamin nadzwyczajny z 6-ciu 
klas gimn. typu humanist. w Państw. Gimn. IV. im. 
H, Sienkiewicza w Krakowie. 

Do egzaminu tego przygotowywałam się w ciągu 
dwóch lat na Kursach zbiorowych „WIEDZA, Umie- 
jętna metoda nanki, stosowana na Kursach, staran- 
ność PP. Profesorów około przygotowania, jakoteż 
przystępne i wyczerpujące opracowanie skryptów, 
umożliwiiy mi tak gruntowne opanowanie materjału, 
ża mogłam przystąpić do egzaminu z zupełnie powne- 
mi wiadomościami, 

Za powyższe składam na tej drodze WPP. Profe. 
sorom i Szan. Zarządowi gorące wyrazy podziękowa 
nia i szczerej wdzięczności. 

ZOFJA MYŚLIWSKA 
6205kr ĆMIELÓW, ul. Sandomierska 60. 


działem grupy Wyzwolenia i BBWR. W każdym 
razie pragnie tego bardzo organ lewicowy sata- 
cji, „Kurjer Poranny“, który kilka tygodni temu 
jeszcze pragnął czegoś wręcz odwrotnego, kokie- 
tując zlekka przedstawicieli obozu radykalnó-na- 
rodowego. Twierdzą, że w tej kokieterji była ja- 
kaś wyższa polityka, że było to echo gry, zorga- 
n:zowanej dość wysoko, 

W dwudziestolecie wymarszu Legjonów prezes 
Rady Ministrów, legjonista-ułan, profesor Leon 
Kozłowski, zabierze głos w małym parlamencie 
Nie będzie święta, mie będzie uroczystych przemó 
wień o dawnych sukcesach, o roku 1914-tym, któ- 
ry się zakończył największem zwycięstwem oo- 
zu w roku 1926-ym. Połowa bowiem okresu rżą- 
dów pomajowych tkwi w kryzysie gospodarczym, 
który próbuje się leczyć prozałcznemi plasterkami, 
daleko odbiegającemi od haseł górnych i rady- 
kalnych okresu młodości roku 1914-go. 

B. SINGER. 


rogu Ksntnerstrasse ustawione były oddziąpy 
potrzeby. Wokół gromadziły się tłumy publicz» 


r, w sprawie ksiąg pisarzy hipotecznych, urzędu% 
cych na obsżgrach, gdzie obowiązują przepisy hí- 
poteczne z roku 1818 i 1825, m 

Poz. 585 — Skarbu z dnia 21 lipca 1934 r. o spła- 
cie zobowiązań obligacjami 6 proc. pożyczki wee 
'wnętrznej o zasadach zastawu tych obligacyj. 

Poz. 586 — Skarbu z dnia 21 lipca 1934 r. o wa 
runkach przyjmowania obligacyj 6 proc. pożyczki 
wewnętrznej przez zakłady ubezpieczeń tytułem 
wpłat na składki. 

Poz. 587 — Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 23 lipca 1934 
r. o ozęściowej zmianie rozporządzenia z dnia 20 
marca 1934 r. w sprawie zwrotu ceł przy wywozie 
zbóż, produktów przemiału i studu. 
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Nic dziwnego, że wszystkie 
gospodynie zachwycone są 
tem nowem mydłem. Ol. 
śniewająco białe mydło == 
bielizna biała jak śnieg. 
Mydło to jest tak czyste b 
łagodne, że da sig użyć da 
wszystkiego: zarówno da 
prania dólikatnychtkanin = 
jak i do mycia ciałg i raka 


JAKPANI 
TO ROBI % 


W dniu puczu 


(Od naszego korespondenta) 


Kiedy usłyszano we Wiedniu zmistyfikowa 
ne doniesienie rozgłośni radjowej o ustąpie- 
niu rządu i jego szefa Dolifussa na korzyść 
Rintelena, dotychczasowego posła Austrji w 
Rzymie — wydawało się na chwilę, że taki 
istotnie jest. Nigdzie nie widać było poru- 
szenia, zewnętrznie zachowały się narazie 
formny legalne. Ale już po kilku minutach, 
zapewne nie więcej niż 10, ruszyła policja. 
Wiedeń bowiem tego dnia ogołocony był pra 
wie-że całkiem z wojska. Garnizon wiedeń- 
ski — z wyjątkiem dwu bataljonów — znaj- 
dował się na manewrach. W niespełna go- 
dzinę po obsadzeniu radjostacji i urzędu kan 
clerskiego — Wiedeń wiedział wszystko. Za- 
częły się domysły i nowości obiegały miasto. 
Fakt odcięcia Dollfussa, Feya i Karwinskie- 
go w pałacu kanclerskim względnie minister 
stwa spraw zagranicznych przy Ballhauspla- 
cu znalazł odrazu swe potwierdzenie w ofi- 
cjalnej pierwszej enuncjacji, podpisanej 
przez ministra sprawiedliwośti” Berger-Wal- 
denegga. Brakło na tejże podpisów Dollfus- 
sa i Feya. Zaczęły już o siódmej wieczorem 
obiegać pogłoski o śmierci szefa rządu i zra- 
zu wierzono im. Wiedziano wobec rozpętanej 
nienawiści Nązi w odniesieniu do Dollfussa, 
że do tego zdążali. Zresztą uciekinier Frauen 
feld, znany ze swej hecy, kilka dni temu w 
rozgłośni monachijskiej, centrum antyau- 
strjackiej propagandy, doniósł o wyroku 
śmierci na Dolifussa. Opinja publiczna zsze- 
regowała te już od dłuższego czasu grema- 
dzące się oznaki przeciw Austrji i jej szefo- 
wi i zrozumiała tragiczną prawdę. Szmiugiel 


Żołmierze pełnią wartę honorową u 


Serce 


lcarji, ulotki i heca monachijska, 


(swych autach i zmiejsca pierwsze kroki skie- 


Z krwawych dni we Wiedniu 


[p 


Kanclerz Dollfuss a= katafalk= 


karza, ani księdza, o którego prosił. Kanclerz 
Dollfuss był głęboko wierzącym katolikiem. 
Jego samotna śmierć w obliczu strzegących 
go wrogich puczystów jest najtragiczniej- 
szym momentem w ostatnich tragicznych 
latach Austrji. Zmarł odcięty od świata, mo- 
że wśród bolesnych rozważań, czy dzieło od: 


deld 


wiedeńskiego 


odkryty na jeziorze pogranicznem w Szwaj- 
wszystko 


tworzyło wspólny front. 


Pucz Nazi pozbawił życia Dollfussa, repre- 
zentatywnego męża stanu austrjackiej my- 
Śli politycznej, uznanego szermierza katoli- 
ków świata i ulubieńca Stolicy Apostolskiej. 
Śmierć Dollfussa na całe generacje stworzy- 
ła nie do przebycia zaporę dla Anschlussu. 
Zamordowany kanclerz zabiera z sobą do 
grobu ideę łączności obu narodów niemiec- 
kich. 

Wiedeń był w tym czarnym dniu rozgorą* 
czkowany, ale odrazu wobec pasywności ro- 
botników, którzy należeli do socjalistyczne- 
go ruchu i częstokroć dziś swoje nielegalne 
posiadają organizacje — wiedziano, że o ile 
coś grozi obecnemu reżimowi, to na prowin- 
cji. 

Rola Rintelena, który chciał odegrać rolę 
pośrednika A ia Papen w Niemczech, szybko 
stę zkofiizyła” Są pogłoski. że on to powiadb- 
mił swoich puczowych pomocników o odby- 
wającem się posiedzeniu ministrów. A pu- 
czyści byli jak najdokładniej poinformowa- 
ni o tajnych hasłach warty przy placu Ball- 
haus, jak i o rozkładzie labiryntowego gma- 
chu. Jest te olbrzymi stary, piękny pałac. 
Puczyści w porze luzowanią straży, w unifor 
mach o wyłogach pułku pełniącego istotnie 
straż u wejścia, wjechali co fo minuty naj 


ESS 


g A é 
Książę Stahremberg — objął kierownictwo rządu 


czasu zamiamowania nowego 


austrjackiego do 
` kamclerza, 


budowy Austrji i pokoju świata, któremu 
służył, w tej chwili nie doznało wstrząsu. 
Tymczasem nazewnąfrz, poza obrębem pa- 
łacu, w którym dogorywał kanclerz — rząd 
był panem sytuacji. Rintelena aresztowano. 
Wyszukał go w hotelu naczelny redaktor 
„Reichspost” (organ chrześcijańsko-spolecz- 
nych) Dr. Funder w towarzystwie dwu agen 


rowali do sali, Dollfussa. Haniebnie go za- 
mordowali i dali zginąć powolną śmiercią 
wskutek upływu krwi. Nie dopuścili ani le- 


Dr. Rintelen, peset austrjacki w Rzymie, który po 
pow.ocie do Wigdnia i zaaresztowaniu  popełził 
samobójstwo. 


tów tajnej poilcji i przewiózł do dyspozycji 
rząjJu w ministerstwie wojny. 

O dziesiątej w nocy w radjo austrjackiem 
minister Schuschnig donióst o tragicznym 
zgonie istotnie uwieibianegu przecz szerokie 
rzesze ludności Dollfusza. Nim ta wiadomość 
rozeszła się po Świecie, rozgłośnia austrjac- 
ka na falach eteru oddała hułd zmarłemu 
kancierzowi. Orkiestra zagrała „Die Unvol- 
lendete Symphonie” Schuberta. 


Dr, T. Nussenblatt 
Wiedeń, 27 lipca. 


kanclerza 


trumny zamordowanego 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


Drzewnictwo 


Warszawa, w lipcu 

Tragiczne są skutki powodzi w Zachodniej Mało- 
polsce. Z pod opadających wód wyłania się kraina 
zniszczenia. Powoli możemy sobie zdać sprawę 4 
olbrzymich szkód, jakię wyrżądziła powódź. 

Powodzianom należy pospieszyć z jaknajwydat- 
niejszą pomocą — €o do tego jesteśmy wszyscy 
zgodni. Jednak koniecznem jest zwrócić uwagę, że 
. choć klęska powodzi dotknęła najbardziej rolników, 
to jednakże ucierpiały również i inne dziedziny ga- 
szego życia. gospodarczego. Szczególnie dotkliwie po 
wódź dała się we znaki  drzewniotwu, tartakom, 
składnicom drewna, licznie rozsianym w okolicach, 

nawiedzionych katastrofalną powodzią. Q ile możns 
wywnioskować z dotychczasowych relacyj, cały Bze. 
reg placówek drzewnych pozbawicny został egzy- 
stoncji. 

Wiemy, że akcja pomocy jest w całym kraju w 
toku, a apel wystosowany przez Ogólno-polski Komi 
tet Pomocy Ofiarom Powodzi znalazł żywy od- 
dźwięk wśród spłeczeństwa. Również i drzewnietwo 
polskio znalazło się w szeregu, a Rada Nacz. Zw. 
Drzewnych w Warszawie wystosowała do WSZYBi- 
kich orgamizacyj odezwę, wzywającą do niesienia 
pomocy powodzianom. Ofiarność społeczeństwa je 
sżcze maz zdała egzamin, a Rząd przez usta p. pre- 
mjera Kozłowskiego wypowiedział się za udziele. 
nibm taniego kredytu oraz stosowaniem ulg podatku 
wych dla terenów, dotkniętych klęską, 

W związku z powyższem pragnęlibyśmy poruszyć 
środki pomocy dia zrujnowanego powodzią drzewni 
ctwa. Podane w oświadczeniu rządowem sposoby po- 
mocy przóz tani kredyt i ulgi podatkowe będą nie- 
zawodniie cennemi środkami, umożliwiającemi zm 


Prace gospodarcze rząda 

„Wieczór Warszawski* donosi: 

W poniedziałek odbędzie się posiedzenie rady 
ministrów. Porządek omad będzie bandzo obfity. 

` Przedewszystkiem załztwione mają być wnioski 
ministerstw komunikacji, rolnictwa i opieki apo- 
cznej, dotyczące krelytów na odbnndtówę zni- 
wóżonych przez powódź objektów i da pórmóc dł4 
*dwadzian, Nanie mówi sią, że ministermtwo ko- 
nunikacji wystąpi z wnióśkidm o 10 ikiljońów z0- 
tych. O jakie sumy zabięgać będą inne minister 
stwa, w tej chwili ściśle jeszcze nie wiadomo, Ra. 
da ministrów będzie” musiała się zastanowić nad 
pokryciem tych wydatków, czy to z nowyok śró- 
del dochodu, czy też w drodze oszczędności, na 
Nacz przewidzianych przez budżet wydał. 
kac 

Pozatem rada ministrów zapozna się z treścią 
programowego przemówienia, jakie p. premjer Ko- 
złówski wygłosi w kę na posiedzeniu klubu 
damlamentamńęgo B. B. 

Jest mzeczą możliwą, że na porządku dziennym 
znajdą się również miektóre przedłożenia gospo- 
darcze. 


Opłaty od podań 
w sprawach skarbowych 


Organizacje kupieckie zwróciły się do poszcze- 
gólnych izb przemysłowo-handlowych z prośbą o 
pódjęcie starań © obniżenie opłat od podań, wno- 
szonych w sprawach skarbowych. Na uzasadnie- 
nie swej prośby organizacje wskazują, iż opłata 
stamplowa od podań jest nieelastyczna, jako nie- 
zależna zasadniczo od wysokości szmy ani też od 
oltoffc znośoi, skłaniającej do złożenia podania. 

Ponieważ unormowanie tej sprawy staje się ak- 
tuajne również w związku z wejściem w życie 
przepisów nowej ordynakji podatkówej, izby prze- | 
mysłowo-hanflowe zwróciły się do organizacyi 
kupieckich o zgłoszenie konkretnych wniosków w 
tej kweatji. lzba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi 
wskóżała” ponadto na potrzebę określenia, jakie 
podania kierowane do wjadz skarbowych powin- 
ny być wogóle wolne od opłaty stemplówej, celem 
ułatwienia płatnikowi warunków obrony. 


Niebezpieczne projekty rzemieślnicze 


Na mocy obowiązujących przepisów w chwili os 
becnej prowadzenie warsztatu saemieślniczego t- 
zależnione jest od posiadania karty rzemieślniczej 
wystawionej ma zasadzie przedłożonych dowodów 
kwalifikacyjnych, określonych w ustawie. Zatem 
prowadzić warsztat może zarówno majster, jak i 
zwyjkły rzemieślnik bez dypłomu, z tą różnicą, że 
mialrz ima prawo nauczania terminatorów. Jak się 
dowiadujemy, w miektórych kołach  rzemieślni- 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 30. VII 1984 


dowę zniszczonych placówek. Szczególny przytem 
nacisk położyć nałeży na tani kredyt, którego brak 
niestety drzewnictwo i dotąd odczuwało. Ale kiedy, 
dotychczas dzięki swej mzutkośmi i umiejętności przy 
stosowywania się do każdej sytmacji, drzewnictwo da 
walo sobie, acz z trudem, radę, to dziś w obliczu 
niespodziewanej klęski stoi bezradne. A mie należy 
zapominać, że ohodzi ta przeważtóe o placówki mniej 
846, które utraymywały się j małym wpraw- 
dzie, ale za to cżęstym obrobom. Dziś niema co do 
sprzedania i niema za co kupić... 

Sprawa taniego kredytu otwiera pole do działa- 
nias przedewszystkiem dla pasków prywatnych, a 
te w Malopołsce, zwłaszcza w Krakowie mają po- 
ważnę doświadczenie w zakzezie przedsiębioretw 
drzewnych. 

Również wprowadzenie moratorji, — 9 którem 
doniosły dzienniki — przewidzianego na wypadek 
klęsk żywiołowych, umożliwiają dłużnikom w apo- 
sób ulgowy spłatę zaciągniętych pożyczek, byłoby 
niemniej ważnym środkiem zdążsjącym do likwi- 
qacji skutków powodzi ` 

Niezależnie od powyższych trzech momentów tj. 
taniego kredytu, ulg padntikowych i moratorjum 
dla dłużników, pomoc dka zniszczonych przedsię- 
biorsyw drzewnych winnd. być tematem: rozważań 
zozganizowanego drzewnjetwa; należałoby się za- 
stanowić nad sposobami, które pozmoliłyby w ra- 
mach samego drzemnictwa przyjść poszkodowamym 
z pomocą. Bo zniszczone placówki drzewne ocze- 
kują pomocy w pierwszym rzędzie od drzewiarzy. 
A. ptmoe taka byłaby znaka wielkiaj solidarności 
drzewnietwa polskiego. 

LEON EISNER. 


| 
d 


| nia mełdowania wszystkich 


Dr D.RUBINSTEIN 


spec, chor. skórnych, wener., i kosm. skórnej 
przeprowadził się 


ordynuje DIETLA 29 Tel. 178-64 


od godz. 3—5 popołudniu 
Lampa kwarcowa — Diatermia — Elektroliza 
EEE ENEO, EAA 


E SPORLU 


Nowy naracez na kluby 


sportowe 

Władze administracyjne w Warszawie wydały r03 
porządzenie, że każdy mócz piłkarski musi być mel 
dowamy w starostwie i 'azyskać zezwolenie tegoż. 
QGbowiązek ten związany jest Z opłatą  stemplową, 
która wynosi 15 złotych i obciąża zbędnemi koszta- 
mi niezamożne kluby. 

Precedens podobny nie jest znany w całej Pol. 
sce. l , 

Nakładanie nowego haraczu na kluby, które 1 
tak walczą z trudnościami finansowemi, jest kro- 
kiem błędnym i szkodliwym. W tej sprawie musi 
natychmiast PZPN interwenjować w M. 8. Wewnętra 
nych. 

Prócz tego prozea WOZPN p. St. Frenkiel ma in- 
terwonjować w tej sprawie u wojewody, Jaroszewi- 
eza. 

PROTEST ZARZĄDU WOZPN PRZECIWKO 
ROZPORZĄDZENIU MIASTA 


W związku z wydaniem przez władze rozporządze- 
zawodów piłkarskich 


5, zwłaszcza na w lansowany jest pro- w starostwie zarząd WOZPN zamierza ałożyć u 
jekt wystąpienia do raądu w sprawie ogranicze- | władz protestujący memorjał. 


nia prawa prowadzenia: warszłażów w ten Hea 
by tylko majstrowie miali takie prawo, Wacyscy 


Powodzenie lekkoatletów 


inni byliby wyeliminowani. Trudno przypuszczać, | Polski 


że władze zgodzą się na taki projekt. 


Roszczenia do niemieckich inatytacyj 
ubezpieczeniowych - 


z daiam 1 września p. b. upływa ostateczny ter- 
min zgłaszania wniosków do niemieckich insty- 
tucyj ubezpieczeniowjych, przewidziany w umowie 
z Niemćami z dnia 11 czerwca 1881 r. 

W terminie tym zyłaszać należy w niemieckich 
instytucgech ubezpieńzenia inwalidzkiego, gómi- 
czego i pracowników umysłowych mnioski 0 przy. 
wrócenie waźności układek, opibconych do tych 
instytucyj, ora w ujiamiaskich instytucjach ubez- 
pióczeżia od wypadków waióski e przyznanie ren- 
ty u tytułu śmióriegiego wypadku przy pracy w 


Wałoski, wniesione po; tym terminie, nie będą 
uwzględnione. Wszalkich infocmacyj w tych spra- 
wach udziela Ubezpieczalnia Krajowa w Pozna- 
niu. 


Odciążanie N. T. A. 


Ministęrjam spraw  wswnęteznych wydało do 

władz SAR ych skólnik w sprawie 
ciążenia Najwyżsdega Trybunału Administracyj- 
nego i przyśpieszenia taka zsłatwienia epraw za- 
legających. Okólnik podnosi, śż liczba spraw w 
których ozeczęnie władz adminiżtracyjnych z0- 
stały uabylone przez N. T. A. z powodu naruste- 
nia form postępowania ġest niemal 2 i pół razy 
większa, aniżeli spraw, w Których uchylenie orze- 
czenia. nastąpiła z powodu cbrazy prawa materjal- 
neego. ' 
Ścisła przestrzę pare obowiązujących form po- 
stępowauia przez władze adńńnist acyjne przyczy» 
ni się = AIAR? Emy spraw, waoszónych 
do N. T. 


Eksport do Szwecji 


Finny zsintei) w. eksporcie produktów 
polskiego przem, chamicznego do Szwecji, mo- 
gą w izbie przemysłowo-handiówej w Krakowie 
grzeglądnąć zysłtawienie importowanych przez 
Szwecją a skał chemiornych. 

POLSKI MUZYK ZNIKNĄŁ... 
Ukrył się on w obawie przed gangsterami 

Na skutek wiadomości, która pojawiła się w pra 

sie amerykańslkiej, że słynny dyrygent Leopold Sto- 


Ministerstwo opieki, spoiecznej Przypomina, A £ 


SZEREG ZAPROSZEŃ OTRZYMAŁ PZLA 
„w NA START ZAGRANICĄ 


- Qutatije zarzad PZLA otrzymał qały ssoreg zapto 
goń dla naszych czołowych zawodników. E 

Na zawody w Amsterdamie w dniu 12 sierpnia 
otrzymali zaproszenia Kusociński i Walasiewiczó- 
wpa. Ponieważ zawody w Amstęrdamie odbędą się 
na drygi dzień po TV. igrzyskach kobiecych w Lou- 
dynis (9—11 sierpnia) zarząd PZLA mając na uwa. 
dze znaczną ilość konkurencyj, przewidzianych na 
igrzyskach dla Wa'asiewiczówny, zdecydował się od 
mówić związkowi holenderskiemu, proponując wza- 
miaa start jej dopiero w końcu sierpnia. Ce się ty: 
Gzy startu Kusorińskiego to wyrażono swą zgodę. 

Wpłynęło następnie zaproszenie dla Kusocińskia 
go na zamody w Kopenhadze w dniu 4 sierpnia. Tu: 
taj kłub Warszawianka zdecydował się odmówić 
Duńczykom ze względu na zajęty termin. 

Kobieca reprezentacja Polski, która startować bę 
Azia na igrzyskach w Londynie w drodze powrotuej 
odwiedzi Brukselę i weźmie udział w zawodach w 
dnia 15 sierpnia, organizowanych przez S. C. Schaer 
beck. Po powrocie do kraju drużyna kobieca rozz- 
"a w Warszawie w dniu 19 sierpnia, mecz między- 


CAŁY SZER 


oå- |państwowy z reprezentacją Japonji. 


POJEDYNEK LADOUMEGUE—PETKIEWICZ 


Dowiadujemy się, że organizatorzy zawodów spur 
towych z okazji „Święta Warszawy” projektują u- 
ządzenie spotkania między Ladoumegue i Pętkiewi 
zem (obecnie w Barcelenie) w dniu 15 sierpnia w 
Warszawie w biegu na 2 klm, 

(Wiadomość powyżaza wydaje się nieprawdopodo- 
bng rę względu na perypetje dyskwalifikacji I emi. 
sracji.Petkiewicza oraz charakteru czysto profesjo: 
„alnego projektowanej imprezy. — Red), 


kowski tarabia do dwustu tysięcy dolarów roćznie, 
wuzyj ten nagle znikł z widowni, Okazuje się, że 

po pojawieniu się tej notatki w gazetach, do Stoko- 
wskiego napływać zaczęły listy, mające na celu wy 
musens większych sum pieniężnych, = pogróżki 
porwania jego dzieci, o ile nie zapłaci wysokiego 
skupu itd. Qkoło jego rezydencji w Filadeltji kręcić 
się zaczęły podejrzane indywidua. Wkrótce potem 
= się wiadomem, że Stokowski razem z żoną i 
dwojgiem dzieci wyjechał. Najlepsi jego przyjaciele 


j aio znają jego obecnego miejsca pobytu. 


| 


SŚlużba sówiedcza tylko, że „państwo wyjechali" 
i że Stokowski kilkakrotnie wspominał, że musi u- 
ciec przed złoczyńcami. 
, Z 
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Z Nowego Targu jedziemy z powrotem do Cha- 
bówki, aby się dostać do Nowego Sącza. Pociąg 
nie fpchodzi wprost do Nowego Sącza, lecz tylko 
do Limanowy, skąd trzeba się dalej przejechaćwau- 
tobusem. l tu widzę, że im bardziej na wschód, tem 
więcej zniszczeń. Z okien wagonu kolejowego wi- 
dać zniszczone mosty, stosunkowo duże obszary 
zniszczonych zasiewów, zalane sterty zboża i sia- 
na i białe plamy jeziorek zalanych łąk. Przed każ- 
dym mostkiem pociąg zwalnia biegu i wlecze się 
leniwie, ostrożnie, jakby jechał po porcelanowym 
pomoście. Wzdłuż toru kolejowego widać gęste 
grupki robotników drogowych, zajętych naprawia- 
niem uszkodzeń. 

Po kilku godzinach dojeżdżamy do Limanowy. 
Z pociągu wysypują się podróżni i pędzą w kierun- 
ku autobusów. Pasażerów jest moc, a autobusów 
tylko trzy, Droga z Limanowy do Nowego Sącza 
trwa kilka godzin, tak, że ten, kto nie dorwał się 
siłą swych łokci wcześniej do autobusu, ten mu- 
siał czekać kilka godzin na przybycie następnego 
autobusu. Pełno tu pakunków, wielkich bagaży i 
małych dzieci, trzymających się kruczowo rodzi- 
ców. Zaraz na stacji zatrzymuje mnie jakiś wrza- 
skliwy jegomość, który proponuje mi jazdę samo- 
chodem do Liimanowy za 4 zł. Samochód nie wzbu- 
dza wielkiego zaufania, a oprócz mnie miało jechać 
jeszcze czterech pasażerów. Jazda autobusem ko- 
sztuje niecałe 8 zł, Chciałem jednak przeżyć ge- 
hennę jazdy autobusem, w tłoku i ścisku i nasłu- 
chać się opowiadań ludzi, którzy doświadczyli na 
sobie klęski powodzi. Po kilku minutach cena fa- 
zdy samochodem prywatnym podskoczyła do 5 zł, 
aby po dalszych kilku minutach osiągnąć cenę 6 
zł. za 25 km. jazdy, przy 6 pasażerach, Lichwa 
święci triumfy. 

Uczępiłem się madjeżdżującego autobusu i zają- 
łem miejsce. Jedziemy. Przez całą drogę słychać 
opowiadania podróżnych o powodzi. Wszystkie 
tematy znikły, Ogólnie panuje przekonate, że z 
całego Podhala najwięcej ucierpiał powiat nowo- 
sądecki. 

Z okien autobusu nie widać śladu zniszczeń. — 
Pole widzenia obliczam na kilkanaście kilometrów 
po obu stronach szosy, położonej na wyżynie. Nie 
widziałem zniszczonych pól, ani zniszczonych la- 
sów ani zatopionych chałup. Dopiero na 2 kilo- 
metry od Nowego Sącza rozpoczyna się straszli- 
wy obraz. Autobus zwalnia biegu. Szosa okropnie 
pokiereszowana, Pełno tu wyrw, wielkich, głębo- 
kich na metr lejów, kamieni zniesionych przez Du- 
najec na szosę i zwalonych wierzb przydrożnych. 
Tu musiał żywioł szaleć w zastraszający sposób. 


Teraz widać już zboże przywalone do ziemi 
przez wodę i sklejone mułem. Złote kłosy przetka- 
ne są grubą warstwą szaro-żółtego mułu, zielonka- 
wego błota albo przygniecione wielkiemi kamie- 
niami. Widać domki o wyłupionych oknach, jak- 
by pustych oczodołach. Wzdłuż futryn ciemne śla- 
dy wody, zalewającej jeszcze przed kilku dniami 
okna. Domki puste, na drogach kręcą się ludzie o 
mętnym wyrazie twarzy, zrezygnow.ni, tępi, obo- 
jętni, 

Dochodzi mnie przykry odór, Wstrętny zapach 
gnijących w ziemi ziemniaków i innych roślin oko- 
powych, zmieszany 4 zapachem padliny potopio- 
nych zwierząt, kiereż mi poprostu dziurę w nesie 
i dochodzi do mózgu. 

Wysiadam w rynku. Schodzę do naszego stare- 
go towarzysza sjonistycznego w Nowym Sączu ad- 
wokata Dra H. Syròpa i wyciągam go na wędró- 
wkę po mieście. Dołącza się syn Dra Syropa, nasz 
korespondent nowosądecki p. Teodor i idziemy 
do „Piekla“, 

„Piekło“ jest dzielnicą podmiejską Nowego Są- 
cza, tak, jak w Krakowie Zakrzówek. „Piekło“ 
nie jest zatem żadną przesadą, lecz nazwą. Oficjal 
nie nazywa się ta dzielnica Załubincze, ale od 
niepamiętnych czasów nazywa się ją „Piekłem“ i 
nazwa ta przeszła ostatecznie do języka oficjalne- 
go. „Piekło“ było piekłem jeszcze przed powodzią. 
Mieszkali tu najubożsi z najuboższych. Nie każdy. 
miał własny domek, ałe i ci, którzy mieli własny 
dach nad głową nie nałeżeli do ludzi majętnych, 
Domki nawpół zapadłe, rozklekotane, niskie, Me- 
bie stare, zniszczone i noszące na sobie specyficz- 
ne piętro ubóstwa. Dzielnica ta jest zamieszkana 
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przez drobnych rzemieślników, dziennych wyrobni 
ków i chałupników. Dużo tu rodzin żydowskich. 

Niedaleko od „Piekła“ leży dzielnica  „boga- 
tych“. Domy piętrowe, ogiodowe. Nie pamiętam, 
jalk się ta dzielnica nazywa, ale jest ona Kapną 
Nowego Sącza. Wille, któremi i Kraków nie mógł- 
by się powstydzić. Mieszkają tu ludzie zamożni, 
którym się także podczas kryzysu dobrze powodzi. 

Woda okazała się żywiołem demokratycznym, 
z lekką skłonnością ku niszczeniu biedniejszych. 
„Piekto“ zostało w całośc. niemal zalane. Dzielni- 
ca „bogatych została również zalana. „Bogaci“ 
stracili coś, biedni stracili wszystko. Dużo z nich 
straciło to, co miało, to znaczy nic. 

Wszędzie te same opowiadania. Woda przyszła 
nagle, wdarła się brutalnie drzwiami i oknami, roz 
t:ącała wszystkie meble, zalała łóżka i wygoniła 
mieszkańców, którzy w tem, ¿o mieli na sobie u- 
ciekli z przerażeniem przed falą śmierci, Woda do- 
chodziła tu do 2 m. wysokości. Szpital żydowski, 
który z niewiadomych przyczyn nie jest czynny, 
mimo, że posiada drogie urządzenia i stosunkowo 
duży budynek, został zalany aż po wysokość par- 
teru. Tu widać domek biednego krawca żydowskie 
go, któremu woda zabrala całe urządzenie war- 
sztatowe, zniszczyła materjały i naniosła mułu do 
wysokości blisko metra. Gdzieindziej znów szewc 
nie może pozbierać swych zniszczonych gratów. — 
Drobny bandlar z żydowski, rozwożący „nozmaito- 
ści* galanteryjne po jarmarkach i targach wrócił 
do swej chaty z tem, co przywiózł z targu. W do- 
mu zastał żonę, biedną cierpiącą matkę żydowską 
o wypłakanych oczach i żółtych policzkach i gro- 
madkę zziębniętych dziesi z paluszkami w buziach, 
niezdających sobie jeszcze sprawy z tego, co za- 
szło. 

Czułem jakby powiew skrzydeł anioła śmierci 
nad dzielnicą „Piekło“. Rozezalały żywioł stoczył 
się na dno nędzy ludzkiej, zakotwiczył się giębo- 
ko i miażdżył bezlitośnie karykatury agzystehcyj. 
Tak musiało wyglądać piekło w wyobrażni Dan- 
tego, 

Zaczyna padać deszcz. Dzieci garną się do ro- 
dziców, ludzie tulą się do siebie. Niema się gdzie 
schronić, bo domy zalane wodą, niema gdzie uciec, 
bo wszędzie woda, woda i deszcz. Jestem bez k32- 
pelusza i nie czuję gęstych kropel, spadających mi 
na głowę. Chcę objąć wzrokiem całą nędzę, cały 
obraz zniszczenia, wszystkie domki zniszczone po 
wodzią i ludzi, przybitych, zdruzgotanych, nie wie- 
dzących co to sen i jadło. 

Opadłe ratnioną podnoszą się, oczy nabierają 
wyrazu — trzeba się zabrać do roboty. Ludzie wy 
noszą muł z domków, strzepują z błota kawałki 
łóżek, szczątki szaf, szukają rozbitych stołków, 
połamanych ław i wygiętych garnków. Jakiś or- 
todoksyjny Żyd, który zwiedza te okolice wstrząsa 
się na widok talesu, poniewierającego się po po- 
wierzchni mułu. 

Wspomnieliśmy już o szpitalu żydowskim. — 
Wchodzimy do środka. Na drzwiach pierwszego 
pokoju widać tabliczkę „l. sala mężczyzn”. W rze- 
czywistości był tam lokal wyborczy Agudy, 
Wszystko zniszczone. Podłogi wyrywane, ści iiy 
obryzgąne mułem i blotem, ławy powyginane, 0- 
kna bez szyb. Na podwórzu stoją chasydzi, trzy- 
mający łopśty i czerpaki w rękach i wynoszący 
muł z pokoi szpitalnych. Rękawy zakastne powy- 
żej ramion. spodnie podwinięte, „cyces". zwisają- 
ce że spodni i jarmułka na głowie, 

Mówiono tyle o hienach powodziowych. Pewne- 
go dzierżawcę majątku zamknięto w obbzie izo- 
laeyjnym za nieudzielenie pomocy ofiarom powo- 
dzi. Tu i ówdzie słyszano o dorażnych karach, wy 
mierzanych przez władze ludziom, którzy okazy- 
wali zbytnią gorliwość w przestrzeganiu swych in- 
teresów, nie bacząc na klęskę powodzi, Zachodzi 
nam drogę starszy, Żyd o zniszczonej cerze, potar- 
ganej brodzie i nędznym wyglądzie. Za nim idzie 
żona i gromadka dzieci. Wrócił z targu do zala- 
nego domu. Handluje skórami i zdołał trochę skór 
ocalić. Wartość tych skór nie przekracza kilku 
złotych. 

Handlarz nie może więcej mówić, Z zabłoconej 
mułem kieszeni wyciąga jakieś zawiniątko i rozwi- 
ja papierek, klepłąc po nim drżącemi rękami: 

— Na! — czytaj pan! 

Czytam: 


-—— a l ‘aa aaa A aaa aaa P zzz 


Oto przewrót, na który wszyscy czekali! 


BOI 


tauia czekolada dla wybrednych smakoszy 
O ENG WALCOTT i 


Tabliczka 100 g. — Zł. 0.60 


BRANKA 
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„Wydział Skarbowy wyda p. Rosenbau- 
mowi lzakowi zajęty towar, a to i taflę 
skóry za pobraniem 80 groszy.“ (osiemdzie- 
siąt groszy), 

Nowy Sącz, 20 lipca 134. 
Poberca opłat komunalnych 
(podpis nieczytelny) \ 

Nie choę ido tego dokumentu niczego dodawać, 
Niech ten dokument zrobi takie wrażenie, jakie 
powinien zrobić u wszystkich tych, którzy czują 
w sobie bicte serca. | niech zrobi odpowiedni sku- 
tek. 

ldziemy dalej, Tuż przy Dunajou stał murowa- 
my dom jednopiętrowy, wybudowany dopiero 
przed niedawnym czasem. Dziś stoi połowa tego 
domu. Druga połowa spadła do wody. Widąć je- 
szcze drzwi biało lakierowane, ściany pokoi wy- 
twornie malowane i resztki zniszczonych mebli. — 
Woda przyszła tu nagle, p zepołowiła dom na dwie 
równe części, jak piła tartaczna ścina deskę na 
dwoje, jedną część pozostawiła na lądzie, a druga 
spłynęła z falami. Niedaleko tego domu widać 
drugi domek parterowy, murowany, o wielkiej ry- 
sie, przechodzącej od fundamentu do dachu. Rysa 
rozszerza się W naszych oczach, Zdaje się, że lada 
chwila dom ten runie w: nurty, Dunajca, Domków 
takich jest więcej, a wszystkie noszą podobne éla- 
dy zniszczenia. 

Chmury ustąpiły. Słońce praży niemiłosiernie, 
W ustach zasycha. Pić, pić. Woda sodowa w No- 
wym Sączu ma dziwny smak. Dowiaduję się, że w 
całym N. Sąszu nie ma mody. Wszystkie studnie 
są zalane. Beczkiowmozy miejskie nozwiożą wodę po 
całem mieście, a ludność zaopatruje się w wodę na 
kilka godzin. Wszędzie widać napisy, ostrzegają- 
ce ludność przed pieiem wody nieprzegotowanej. 

Na powrotnej drodze widzę studnię, przy której 
stoi grupką luzi z naczyniami. Okazało się, że w 
całym Nowym Sączu pozostała jedna studnia, z któ 
rej sączy się jeszcze trochę wody. To pozostałe za- 
pasy w rurze, Nadstawiony: dzbanek napełnia się 
ba:dzo powoli. Czekający buntują się. Wody co- 
raz mniej, 

Jest jeszcze dzień. Wchodzę do hotelu, gdzie 
„stacjonuję* i proszę o pozwolenie mi użycia te- 
lefonu. Prowadzą mnie do kabiny ciemnej, jak pi- 
wmica. Po chwili błysło Światło zapałki, portjer 
hotelowy zapalił świecę i postawił ją na lichtarzu. 

— Jakto? Nie macie tu elektryki? 

— Elektryka będzie dopiero po kilku tygod- 
niach. Elektrownia zalana. 

Pan Teodor Syrop, absolwent inżynierji, tłuma- 
czy mi szeroko, że można było uniknąć tej katą- 
strofy elektrowni, gdyby ją zbudwwano nie tak bli- 
sko wody. „Spec* mój ma rację. Elektrownia nie 
wyzyskuje spadku siły wodnej, lecz jest popędza- 
na motorem Diesla. Zbudowanie jej nad samą rtze- 
ką było aktem wielkiej nieostrożności i braky 
planu. 

Miasto bez wody i światła, Kiedy będzie woda? 
Niewiadomo. Kiedy będzie światło? Niewiadomo. 

W chwili, gdy piszę te słowa, może Nowy Sącz 
ma już wodę. Wątpię jednak, czy ma już elek- 
trykę. 

Byłem właśnie w gościnnym domu pp. Syropów. 
Przy stole siedzi kilkanaście osób. Temat rozmowy 
tak zwany „ogólny“, Zapomnieliśmy 0 powodzi. 
Wtem wpada ktoś zadyszany do pokoju z rado- 
snym okrzykiem; woda! 

„To tylko na parterze”, — objaśnia p. mecenas 
Syrop. 

Jak w pustyni, 

ldę spać. W pokoju hotelowym ciemno. Na stole 
lampa naftowa. 

Jutro mam być Świadkiem ciągu dalszego tra- 
go wwwosądeckiej. zł 


Viadomości z kraju 


Dzieje powodzi we Frysztaku 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 80. VII. 1934 


(0d naszego korespondenta). 


Miasteczko nasze cudem uniknęło katastrofy po- 
wodzi, a to dzięki górzystemu położeniu. W ponie- 
działek ramo zostaliśmy nagle zaskoczeni alarmu- 
jącą wieścią o strasznej powodzi w Twierdzy, 
położonej w odległości zaledwie kilku kroków ni- 
żej Frysztaka, a zamieszkiwanej przeważnie przez 
ludność żydowską. Powódź nastąpiła wskutek wy- 
lewu rzeki płynącej z Wisłoka, oraz wskutek nie- 
ustających deszczów, powodujących przypływ 
wód z przydrożnych rowów Frysztaka i okolicy. 
Przez caty dzień kilka domów tonęło we wodzie, 
a tylko dzięki nadludzkim wysiłkom niezagrożo- 
nych powodzią sąsiadów i młodzieży żydowskiej 
Frysztaka, śpieszących na pomoc, udało się ura- 
tować życie kilku rodzin, oraz częściowo inwen- 
tarz, który natychmiast ulokowany został w pobli- 
skim Domu Ludowym. 

W Gliniku dolnym woda uniosła budynek przy- 
legły do płynu wodnego, wraz z różnemi sprzęta- 
mi, a znajdujących się tam ludzi cudem uratowano 
od uiechybnej śmierci. 

Wskutek wylewu Wisłoka zalane zostały wsie: 


Łęki, Pietrusza Wola, Libla i inne, gdzie fale unio- 
sły kilka budynków wiejskich, zniszczone zostały 
ziemiopłody i utonęło bydło. Szkody są dość zna- 
czne. Ofiar w ludziach na szczęście nie było. — Po 
południu przyjechał starosta krośnieński p. Stę- 
pień, który odwiedzał ofiary katastrofy, wydając 
odpowiednie zarządzenia. Nazajutrz p. starosta w 
asyetencji p. naczelnika gminy rozdzielał pomię- 
dzy dotkniętych powodzią odpowiednie sumy ty- 
tułem doraźnej pomocy. 

Przez cały tydzień miasteczko nasze było odcię 
te od świata. Komunikacja pocztowa i kolejowa 
była całkiem przerwana a przeważna część tutej- 
szej ludności żydowekiej, żyjąca jedymie z codzien 
nych okolicznych targów i jarmarków, zostałą 
wskutek przerwania również ruchu kołowego, po- 
zbawiona niemal środków do życia, co też nio- 
mniej odbiło się fatalnie na utargu tut. kupców. 

Gdy dni paniki i etrachu minęły, ludność ode- 
tchnęła z ulgą. (M. N-1.). 

Frysztak, 26 lipca 


EE 


Oferta wioska w sprawie budowy 
kolejki linowej 


Pewne konsorcjum włoskie zwróciło się do mie 
nisterstwa komunikacji z projektem budowy kolej 
ki linowej na Kasprowej, przyczem należność 7a 
budowę konsorcjum zgadza się otrzymać w natu- 
rze w postąci dostawy polskiego węgla. Część nie- 
zbędnych materjałów zostałaby sprowadzona z za- 
granicy, pozostałe zaś wszelkie zakupy zostałyt;g 
przeprowadzone w Polsce. Propozycja ta rozwa- 
żona będzie w najbliższym czasie. | 


Skrzydełko muchy w magistrackich 
ksiegach 


Wytwórcę filmowego i reżysera p, Romaną Pa- 
wlikowskiego w Warszawie, skrzydełko muchy o- 
mal, że nie kosztowało 600 zł. W swoim czasie re- 
żyser zawarł umowę na dokonanie zdjęć z magi- 
stratem miasta Rogożna w Wielkopolsce. Po na- 
kręceniu filmu i obrachunku okazało się, że reży- 
$er pozostał dłużny miastu kwotę 77 zł. 82 gr. 

Po kilku miesiącach p. P. otrzymał nakaz płat- 
niczy z wydziału finansowego miasta Rogożna na 
sumę 677 zł. 82 gr. Sądząc, że do ksiąg magistrac- 
kich wkradła się jakaś pomyłka, reżyser wysłał 
wraz z należną kwotą 77 zł. 82 gr. wyjaśniający 


Z. Segalowicz 


„Jutro przyjeżdża mój maż“ 


list, w którym podał szczegółowo cały obrąchu: 
nek. Magistrat Rogożna nie uznał nadeslanego O- 
brachuunku, ale wystąpił z powództwem cywilu=ni 
na drogę sądową i niebawem reżysera odwiedził 
komornik, który dokonał zajęcia mebli. Reżyser 
wysłał drugi wyjaśniający list do magistratu mia- 
sta Rogożna, ale zanim otrzymał odpowiedź, odby 
ła się licytacja sprzedano reżyserowi szatę dębo- 
wą. Oburzony takiem załatwieniem sprawy p. P. 
złożył skargę do władz wojewódzkich, które za- 
rządziły rewizję ksiąg magistrackich. 

Przy sprawdzaniu księgi głównej magistratu na 
koncie p. P. rewident wojewódzki przed liczbą 77 
zł. 82 gr. znalazł przyklejone skrzydełko muszki, 
które wyglądem swym przypominało cyfrę 6. Stąd 
też We śe G77 zł. 82 gr, jakiej dọ- 
magann, ślę p P i 

Po wyjaśnieniu sprawy magistrat wysłał prze- 
proszenie do p. P, jednak reżyserowi to nie wy- 
starcza, wystąpił bowiem ze skargą o odszkodo- 
wanie za sprzedaną na licytacji szafę oraz żąda 
satysfakcji za poniesione przykrości z winy mia- 
sta Rogoża. 


Administrator domu roztrwonił 
50.000 zł. 


Zarząd Banku Zachodniego w Warszawie za- 
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Przekład z żydowskiego. 


— O nie, moja pani. Weszliśmy tu coprawda 
każde oddzielnie, ale zejdziemy «azem: Inaczej to 
nie miałoby sensu. A jak się pani nazywa? Może 
pani wymyśli jakieś imię, tak jak ja zrobiłem? 

Stefi poruszyła się niespokojnie. 


— Powiem panu jak się nazywam, ale proszę 
mi przyrzec, że potem pan sobie odejdzie. 

-—— Naturalnie, jeśli pani będzie sobie życzyła. 

— Nazywam się Steti. 

— To [rawdziwe imię? 

— Tak, no a teraz niech pan już idzie, 

— Teraz nie chce mi się odchodzić. 

— Ale przecież pan przyrzekł! 

— Tak, obiecałem, że odejdę, ale nie dotrży- 
muję słowa. Innnym kobietom natomiast obiecy- 
wałem pozostać i też nie dotrzymywałem słowa... 

Stefi spojrzała na niego i roześmiała się na głos. 
Ten śmiech 1ozproszył napręźoną atmosferę. Stefi 
doszła do wniosku, że niema sensu odpędzać go 


tak wciąż od siebie. Przecięż om siedzi i wcale nie | 


ma zamiaru odejść, Trudno, niech siedzi. Zresztą 
— choć nie przyznałaby się do tego bardżo 
chciała, żeby został. Gdyby teraz odszedł, a Ona 
zostałaby samotna, byłoby jej tak smutno... 

— Czy pan się wcale nie kąpie? 

Potrząsnął głową przęcząco. 

— Jak długo pani jest w Jaremczu? 


— Dwa tygodnie. 

— Ja też tyle. 

Pytania i odpowiedzi z życia codziennego zbli- 
żyły ich bardziej niż poprzednie docinki i przeko- 
nanie. Przerzuciły między nimi most, na którym 
spotkały się dwie obce osoby jak starzy znajomi, 
Oboje zrozumieli, że aby się do siebie zbliżyć, mu- 
szą zstąpić do poziomu dnia powszedniego i nie- 
ciekawej codzienności. 1 choć ani Stefi ani Nell 
nie interesowali się cenami pensjonatu, mówili o 
takich sprawach dla ułatwienia poznania i porozu- 
mienia. Od czasu do czasu Stefi chwytała jego spoj 
rzenia na sobie. Patrzał na nią jak wytrawny 
znawca į jak ostrożny, cierpliwy złodziej, czekają- 
cy odpowiedniej dlą siebie chwili, | ona spogląda- 
ła ukradkiem na swego sąciada, Jego płaszcz ką- 
pielowy odsunął się trechę, odsłaniając silne, pięk- 
ne nogł, oświetlone słońcem. Zdrowy, silny męż- 
czyzna, uśmiechnięty i bezczelny — określiła go 
w myśli, 

Po jednej stronie siedzących czernił się las, 
strzelający w niebo gałęziami drzew, między któ- 
remi, przeświecał błękit nieba i złoto słońca. Po 
drugiej stronie leżały pola i łąki, wznosiła się od- 
osobniona chatka i dalej położone śkupione cha- 
ty z niebieskawemi paseczkami dymu, unoszącemi 
się ż kominów. Zdala płynęły dźwięki amętnej, 
chwytającej za serce pieśni ukrałńskiej. Może śpie- 


Z okazji zaślubin naszego szefa WPana Adama 
Strassberga z p. Runą Lauterówną składamy naj- 
serdeczniejsze życzenia. 

Pereonel Firmy 


4411g J. Brand i Ska w Krakowie. 


a Rio SE > 4 Ą 
wiadomił Urząd Śledczy o deiraudacji, popełnio- 
nej przez Apolonjusza Golędzinowskiego, admin: 
stratora domu przy ul. Hortensja nr. 3, będącego 
własnością Banku. Golędzinowski był administrato 
rem tego domu od r. 1931 i dopuszczał się syste- 
matycznych nadużyć, które urosły do sumy 50 ty- 
sięcy złotych. Ostatnio przeprowadzona rewizja 
ksiąg ujawniła te nadużycia. Golędzinowski wy- 
czuł niebezpieczeństwo i uciekł do Kalisza, jednak 
rozeslane listy gończe dopomogły do ujęcia de- 
fraudanta. Sprowadzony do Warszawy Golędzino- 
wski przyznał się do defraudacji, oświadczając sę- 
dziemu śledczemu, że pieniądze wydał na hulanki 
z kobietkami... 


Kazała zabić kochanka 


We wsi Wiśniowa, koło Stanisławowa rozegra- 
ła się krwawa tragedja. Jedną z najładniejszych 
kobiet we wsi była Ksenia Maczuk, żona bogatego 
gospodarza Oleksy. Ksenia utrzymywała stosunki 
miłosne z młodymi parobkami i zaniedbywała go 
spodarstwo. Kiedy mąż dowiedział się o zdra zie 
Żony, Znienawidził ją, począł bić żonę, a sam szu- 
kał ukojenia w wódce. Po pewnym czasie znikł z 
wioski, Ksenia dalej używała życia i trwoniła œa- 
jątek. Gdy go straciła, opuścili ją młodzi kochan- 
kowie, a został przy niej tylko 42-letni Iwan Hała- 
tyn, który praccjąc w pocie czoła, zarabiał aa 
chleb codzienny dla obojga. 

Onegdaj po kilku latach nieobecności zawitał do 
Wiśniowa Oleksy Maczuk. Okazało się, że pod 
wpływem rozpaczy wyjechał on do Argentyny. 
Tam po 3-ech latach dorobił się ładnego majątki, 
ale tęskńota za rodzinną wioską i żomą, którą mi- 
mo wszystko kochał, skłoniła go do powrotu. Kse- 
nia dowiedziała się przez sąsiadów, że mąż zgu- 
Fziłby się ewentualnie zamieszkać z nią, friii 
zerwie ona z kochankiem. Namówiła parobka Iwa- 
na Redka do zgładztnia kochanka w nocy. Redko 
uderzył dwukrotnie śpiącego Hałatyna obucheni 
siekiery w głowę, kładąc go trupem. 

Morderca zbiegł w lasy, Maczukowa po wyda- 
niu się zbrodni usiłowała popełnić samobójstw », 
ale zdołano ją uratować. 


PAN, PIES I KÓT 
Donoszą z Anud, że do tamtejszego portu zawinę 
ła łódź, ną- któzej żeglarz norweski Alfons Nar- 
sen odbywą pódróż dookoła świata w towarzystwie 
psa i kota. Alfons Nansen wyruszył z Oslo w miesią 
cu lipcu 1032 i przepłynął dotychczas 40 tysięcy km. 


żądajćie WSZĘdZIE 
„Nowego Dziennkia” 


wała tak młoda dziewczyna Ukrainka, piorąc bie- 
liznę u źródełka? Może zawiedziona w miłości ko- 
bieta? 

Żaden inny dźwięk nie dochodził uszu siędzącej 
pary. Cisza, Rozmowa rwała się. Od czasu do cza- 
su zapadało milczenie. Jaka była przyczyna tego 
milczenia? Czy otoczenie cichych, nieruchomych 
jodeł? Czy gorące słońce przedpołudniowe? A mo- 
że jest to tylko rozmyślnie uczyniona pauza? Dwo- 
je ludzi spotkało się, dwoje zdrowych ludz:, w któ- 
rych żyłach płynie gorący krew i szukają porozu- 
mienia, myślą jak do siebie podejść, zbliżyć się. 
Gdyż ludzie nie są zwierzętami. Ludzie są wyra- 
finowani i sprytni. Lecz ludzie mają głupie ambi- 
cje. Stefi chce, żeby on pierwszy przemówił, on 
chciałby od niej usłyszeć pierwsze słowo, dzie o 
słowa w chwili kiedy słowa są najmniej potrzeb- 
ne. W takich chwilach igra się słowami, półsłów- 
kami, spojrzeniami. lgia się długo zanim się uda 
osiągnąć zamierzony cel, a czasem traci się wszyst- 
ko przez nadmierne wyrafinowanie. 

Pierwsza ockmęła sią z tego dziwnego stanu Stefi, 
mówiąc, że jeśli teraz wyruszą, zdąży jeszcze przy- 
być punktualnie na obiad. Ten argument podziałał 
przekonywująco na Nella. Zaczęli schodzić, Nelt 
był zadowolony i wypowiedział to nagłos podczas 
schodzen!a. l 

— DoKonałem dzi$ czegoś — rzekł | widząc jej 
pytające spojrzenie, dodał — 

— Poznałem panią, chociaż pani jest tak upar- 
ła. Jestem zadowolony.. 

— Daremnie się pan cieszy, 

— O, to się okaże. , 

— Nie sie nie oksże. Jutro przyjeżdła mój mął. 

(O. d ay 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 80. VII. 1984 


Echa ze Świata 


Na bankiecie „Royal Society for the Prolection 
of Birds“ „Królewskiego Towarzystwa ochrony 
ptaków") wygłosił G. B. S. jedną ze swych dowci- 
pnych mów. Zaczął od tego, że dał wyraz radości, 
iż wszędzie urządza się przylułki dla Łiednych 
ptaków, a następnie złożył hołd Axelow: Muntue- 
mu, wielkiemu przyjacielowi zwierząt, k.óry ura- 
lował ptaki śpiewające na Sycylji przed zdradziec- 
kiemi pułapkami zlych ludzi. Niestety nina towa- 
rzystwa ochromy człowieka, a ta biedna ;'! ześlado- 
wana istota nigdzie niema przytułku, dokądzy się 
mogła schronić. Zrwłaszcza teraz Dardzoby się 
przydały tego rodzaju przytułki, bo jest na św.e- 
cie kraj, który gorzej się z człowiekiem obchodzi, 
niż z ptakiem. Chyba tłómaczyć nie potrzeba, jaki 
lo kraj miał G. B. S. na myśli.. 


Skok z wysokości 8.100 metrów 


Słynny skoczek rosyjski Jewdokimow dokonał 
pięknego wyczynu: skoczył z wysokości 8,100 me- 
trów. Oto, opowiada: 

— Do skoku tego, który stanowi nowy rekord 
światowy, przygotowałem się już od marca br 
Przygotowania poczyniłem z licznemi apzratani. 
Skok odbyłem z aparatem itlenowym i od owicd- 
nią maską. Z samolotu wyskoczyłem, gdy tenże 
wykazywał wysokość 8,100 m. w tejsamej chwili 
też zaobserwowałem nagłą i poważną zmianę tem 
peratury i atmosfery. Zupełnie pokryte chmurami 
niebo było nieprzejrzyste. Po opuszczeniu samo- 
lotu, wskutek silnego nacisku prądu powiet:za, 1:- 
ciałem głową na dół z ogromną szybkością, obra- 
cając się wokół samego siebie. 

Lecąc głową na dół przebyłem około 5,060 me- 
trów, poczem już przybrałem pozycję normalną. 
Na wysokości 5,500 mtr. zdawało mi się, że prze- 
byłem pierwsze chmury. Na 4,000 mtr. wpadłem 
znowu w chmury, które znów rozrzedzać stę z3- 
częły na wysokości około 3,500 mtr. Aby lepiej 
widzieć, zerwałem z twarzy maskę i inne części 
ochronne. Z chmur wydobyłem się na wyrokości 
około 700 metrów. 

Jewdokimow podkreśla, że zgodnie z postanowie 
niem nie otworzył swego spadochronu wcs śniej, 
niż ustalił, a mianowicie po 124 sekunkack skoku 
z samołotu. Stało się to w chwili, gdy znajdował 
się już tylko na wysokości około 200 mir ponad 
ziemią. Szybko pociągnął za linę, kóra też natych- 
miast spowodowała rozwarcie się spadochronu. 

Na szczęście lądowanie odbyło się na wolnem 
polu. Jewdokimow podkreśla na zakończenie, że 
w czasie spadku nie odczuł żadnego zmęczenia, a 
nawet przeciwnie, zachowywał przez cały czas 
przytomność i świadomość. 

Po opuszczeniu się na ziemię odczuł nieprze- 
możoną senność. Było to jedyne ważniejsze zjawi: 
sko, jakie go uderzyło. 


Jackie (oogan jako narzeczony 


Jackie Coogan zaręczył się z Toby Wing, któ- 
ra grała z nim razem w filmie „The Kid'. Jacke 
urodził się w roku 1914 w Los Angeles jako syn 
żydowskiego aktora i tancerki kabaretowej, któ- 
rzy z Rosji przybyli do Ameryki. Liczył cztery la- 
la, gdy go odkrył Charlie Chaplin. Oto jak Chapli:» 
opisuje swoje pierwsze spotkanie z Cooganem: Je- 
sienią 1918 roku wstąpiłem na krótko do teat R 
„Orpheum“ w Los Angeles. Artystka rewjowa An- 
na Kellerman ukończyła właśnie swój numer, któ- 
ry się publiczności bardzo podobał i poczuwając 
się widocznie do wdzięczności wyciągnęła na sc- 
nę swego manażcra, jego żonę i jego synka czte« 
roletniego. Chłopaczek nie odczuwał żadnej :remy, 
poruszał się na scenie i poza kulisami jak w du- 
mu, Dla mnie mały Jackie Coogan był przeży: 
ciem. Oddawna marzyłem o lem, by wystawić fil a 
z chłopcem w roli głównej. Był to film, który póa 
źniej jako „The Kid“ zdobył cały świat. Musiar 
lem pracę nad tym filmem wciąż odkładać, bo ne 
udało mi się znależć odpowiedniego dziecka do tej 
roli, a teraz przypadek zesłał mi Coogana. Zapr2- 
ponowalem rodzicom engagement ich dziecka”, 

Jackie wystąpił poraz pierwszy ` to puhlicznie 
w Nowym Jorku, ale zupełnie przypadkowo. Było 
lo w jakimś teatrzyku na Broadway'u. Jego oj- 
ciec znajdował się właśnie na scenie, gdzie za -* 
ważył, że publiczność serdecznie się bawi, ale n.e 
z jego produkcji. Odwrócił się i ujrzał ku <wemy 
zdumieniu 20 miesięcy liczącego swego synka, któ- 
ry wyszedł z kulis i kołysząc się niezgrabnie do 
niego się zbliżał. Matka zabrała go owego wie- 
czora do teatru, a chłopak skorzystał Z moner..., 
kiedy matka nie zwracała na niego uwagi, by zbli 


Fżyć się do ojca. Stary Coogan jako rutynowany a- 


ktor zorjentował się natychmiast w sytuacji, 
przedstawił publiczności swego syna i zalinprow 
zował z nim kilka zdań, które wywołały burzliwe 
oklaski. 

Gdy się teraz mówi w Ameryce o awanturka-t. 
miłosnych Coogana, a cała Ameryka zachwyca *ę 
jego piękną jasnowlosą narzeczoną, wydaje się lo 
wszystko jakąś fanlazją senną, tak niedawno jesz- 
cze Jackie był dzieckiem. Raz spytano rię Cooga- 
na, kto jest największym „artystą filmowym. 
„Charlie Chaplin“ — odpowiedział prędko. „A kto 
drugim?“ „Naturalnie, że Jackie Coogan”. Teraz 
Jackie Coogan przestał być artystą, ukończył szko 
ły, uczy się na inżyniera, a ostatnio s'ę zaręczył. 


Zgon (oty'ego 

Donieśliśmy onegdaj, że Francois Coly, który 
przez pewien czas należał do najbogatszych ludz 
Francji i był właścicielem kilku wielkich dzienni- 
ków paryskich, m. in. „Figara“, zmarł to dluższej 
chorobie w sanatorjum dla nerwowo -horych. £ 
Coty'm zszedł do grobu awanturnik na *vielką ska- 
lẹ. Ojciec jego był zwykłym wyrobniki»:m na Ko- 
syce i nazywał się Spotlurno. Młody Francois 
Spolturno nie chciał jednak spędzić życ a na Kor- 
syce jako pastuch i postanowił wyzyskać siosun- 
ki, jakie łączyły go z bandytami kor:ykańskimi, 
by wypłynąć na szerokie fale polityki Stzje się 
agitatorem wyborczym posła i literata bonaparty- 
stycznego Manuela Arenea i dopomaga mu čo zdo- 
bycia mandatu, wzamian za co Arene zabiera go 
jako swego kamerdynera i sekretarza prywatne 
go w jednej osobie do Paryża. Francois Spotturno 
narazie jednak karjery politycznej nie z:obił, uda- 
ło mu się natomiast pozyskać sóTce i rękę dzie- 
dzięczki największego fabrykanta perfum Coty'e- 
go. Porzuca wówczas swoje nazwisko Spotturno i 
nazywa się odtąd Francois Coty. Teraz dopiero 
następuje zwrot w jego życiu. Otrzymał tytułem 
posagu dwa miljony franków, a kwota ta stała się 


Jak już domieśliśmy „zmarł onegdaj znany fabry- 
kant perfum framcuskich, Francois Coty. 


podwaliną jego potęgi finansowej. Szacowano go 
w okresie jego potęgi finansowej na kilka mnulja”- 
dów franków. Żył też jak magnat. Mia w samei 
tylko Francji 13 zamków i will, a pozatem obszer- 
ne dobra w Szwajcarji i w Anglji, oraz całe bloki 
kamienic w Paryżu. Urządzał dla swych przyja- 
ciół bankiety, o których głośno było „w Świecie 
tych, którzy się nie nudzą”. 

W roku 1916 nasiępuje znowu zwrot w |:go ży: 
ciu. Poznaje wówczas 15-letnią córkę :wego ka: 
sjera Pruniera, która mu się tak podobiła, że za- 
prosił ją na herbatkę. Herbatka zakończyła się 
tem, że panna Prunier stała się malką jego dziec- 
ka. Urodziła mu jeszcze kiłkoro dzieci, a za każde 
dziecko otrzymała od niego 10 miljonów franków 
dla dziecka, dia siebie zaś 20 milionów fianków. 
Ta szczodrobłiwość niebardzo podobała się jego 
żonie, która wdraża przeciwko niemu skargę roz- 
wodową. Proces rozwodowy długo się ciągnie i 
obfituje w mnóstwo pikantnych momentów. Żona 
zażądała ni mniej ni więcej, tylko 50% miljoców 
franków. Coty ożenił się wprawdzie ze swoją u- 
kochaną, ale drogo go kosztował ten ożenek. 

Być może, że podczas procesu rozwodawego po- 
znał Coty potęgę prasy. Odżyła w nim nagle żył- 
ka polityczna. Jest z początku namiętnym Iewico- 
wcem i zwolennikiem Brianda, kupnje dwa wiel- 
kie dizenniki paryskie „Figaro* i „Gaulois“, a po- 
tem nagle zmienia radykalnie front, z lewicowca 
siaje się arystokratą i protagonistą wojującego na 
cjonalizmu francuskiego. Kandyduje do senatu £ 
Korsyki i zdobywa mandat metodami xorsykań- 


Przy otyłości, artretyźmie i cukrzycy naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józeła* wzmacnia czyn- 
mości żołądka i kiszek, oraz ułatwia trawienie. 


Zgon Marszałka Lyautey 


Jak już donieśliśómy, zmamł w Paryżu marszałek 
Lyautey. 
oO a E T) 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


Eugeniusz Kawalla 

Zastęp młodych skrzypków, otrzymujących wy- 
zwolemie w formie dyplomu ukończenia szkoły, 
powiększył się o p. E. Kawallę, absolwenta klasy 
prof. Kazimierza Wysockiego w lnstytncie Muzycz- 
nym. Nauczyciel bezwątpienia madaje kierunek 
nietylko w szczegółach technicznych, ale i w cà- 
łem nastawieniu i ujmowamiu atylistycznem o0d- 
twairzamyjch uwbworów, lecz uczeń, o ile posiada in- 
teligemcję, oraz to, ©0 nazywamy) wrodzoną mu- 
zykalnością, ma jeszcze bardzo wiele do powie- 
dzenia. P. Kawalla w swym recitalu dyplomowym 
wykazał wyżej wymienione walory, Skrzypek 
mniej poważnie rzecz traktujący nie wystąpiłby 
z takim programem: Beethovena Sonata Kreutze- 
rowskę i Koncert, oraz 2 Kaprysy Paganiniego. 
Beethoven mykonany, był stylistycznie czysto, nie 
merwiowo, w „/klasycznem* ujęciu; jedymie osbat- 
nia część Kiomcertu była nieco zbyt powolna., Że 
jednak nie było tak z obawy przed trudnościami 
tachnicznemi, dowodzą tego z wirtwozowskiem za- 
cięciem zagrane skrajne zwłaszcza części Sonaty, 
oraz Kaprysy. Ton p. Kawalli jednolity, wyka- 
zuje ciepło i pełnię w kantylenie; ilość nieczystych 
dźwięków minimalna (w dłużej mierze dzięki da- 
leko idącej w tym kieruuku skrupulatności prof. 
Wysockiego). Prawa ręka swobodna, opanowanie 
smyczkowań pewne. Zwraca uwagę dokładność 
rytmiczna, wymobiona dzięki uprawianej przez p. 
Kawallę grze zespołowej. 

Sukces artystyczny, jaki koncertant swyłm pier- 
wszym występem odniósł, był w zupełności ztełu- 
żomy. 

Akompanjował wzorowo p. Jerzy Gaczek., 

Dr. W. M. 


skiemi. Niedługo jednak cieszy się mandatem, bo 
huczek był lak wielki, że musiano mu mandat 6 
debrać. Teraz nie chce już być zwykłym senatu- 
rem, lecz ma ambicję zostania dyktatorem Frau- 
cji. Karjera Mussoliniego zaczęła mu się uśmie- 
chać. 4akłada popularny dziennik „Am: du Pèu- 
ple”, który zyskuje miljonowy nakład jako ngj- 
tańsze pismo francuskie. Uprawia w tem piśini” 
dziką nieprzebierającą w środkach hecę antyse- 
micką, widząc w niej jedyną drogę do wyma!żo 
nej karjery politycznej. Z powodu brudnej kónku- 
rencji wyklucza go syndykal wydawców ze swego 
grona, a Agencja Havasa, która posiada we Fran- 
cji monopol inseratowy, bojkotuje go. W ciągu 
kilku lat dokłada do swych wydawa:ctw potėłn: 
sumy, sięgające setek miljonów franków. „Ami du 
Peuple“, chociaż przez pewien czas linansuwał go 
sam Deterding, nie może się utrzymać, a Coty znha- 
lazł się w sytuacji tak ciężkiej, że musiał zreżygno 
wać nietyłko z karjery politycznej, ale i z karjery 
wydawcy. „Figaro“ przechodzi w inne ręce, olrży* 
muje nową redakcję i staje się znowu pismem po- 
ważnem. Coty zaś nerwowo zupełnie się załamiał, 
dostał obłędu i zmarł onegdaj w jednem z sæta- 
torjów dla umysłowo chorych. (81). 


ZAJĘCIE 


— Jak się powodzi synowi? 
— Dziękuję, raz w górę, raz w dól 
— No, a cóż om robi? 


— Jest wtadziarzem. (Tit-BT'e, 
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Powieść tęsknocie szarego człowieka 


W kinie nieraz publiczność bardziej intere| manuskrypt za pożyczone pieniądze wysłał 
suje niż obraz wyświetlany na ekranie. Zwła| do Londynu i znowu błąkał się po ulicach 
szcza wtenczas, kiedy na ekranie wyświetla- | Budapesztu, ubierał si, w jedyne dobre ubra 
ją sceny z życia miljonerów, kiedy ogląda-|nie, które mu pozostało, by zrobić dobre 
my blask i przepych wystawy, kiedy dzięki| wrażenie po rozmaitych biurach, gdzie była 
kamerze kołyszemy się jachtem  miljardera | nadzieja otrzymania posady. I być może pe- 
na morzu, kiedy obserwujemy jak żyją ci,|wnego dnia wcale nie pięknego zaszedł zmę- 
którzy sobie na wszystko pozwolić mogą.|czony do kawiarni i zniechęcony wziął gaze- 
Istnieje w każdym z nas jakaś tęsknota zajtę do ręki. Nagle widzi swe nazwisko w ga- 
innem życiem, za krajami, których nigdy |zecie. Czyta rozgorączkowany i dowiaduje 
oglądać nie będziemy, za przygodami, któ-|się, że otrzymał pierwszą nagrodę, że stał 
rych w naszej codziennej szarzyźnie nigdy |się sławnym, że będzie mógł podróżować, że 
nie doznamy. . Kino czyni zadość tej naszej|nie będzie musiał więcej pielgrzymować od 
tęsknocie, jest pewnego rodzaju namiastką | jednego biura do drugiego. Szczęście do nie- 
tego wszystkiego, czego nam w życiu brak| go się uśmiechnęło... 
i temu właśnie zawdzięcza ono olbrzymią| Czy to szczęście będzie jednakowoż długo- 
_ swą popularność, Rozumiemy też dlaczego trwałe? Obawiamy się, że nie. „Przygoda 

kino wywiera tak fascynujący wpływ na po-|w Budapeszcie” robi bowiem wrażenie dzie- 
wieść i dramat. Zmieniły się tempo i rytm |ła, które jest wyładowaniem jednej tęskno- 
naszej powieści i dramatu pod wpływem ki-|ty, które jest rzutem, który się tylko raz 
na. Jest to czasem błogosławieństwem a czę-| udaje w życiu. Są takie dzieła jednorazowe, 
ściej klątwą.  Błogosławieństwem wtenczaś, | które wynoszą autora bardzo wysoko, ale 
kiedy rozszerza się zasięg zainteresowań po-|tylko na chwilę, a takiem jest zdaje się 
wieściopisarza, klątwą wtenczas, kiedy to|,„Przygoda w Budapeszcie”. Zresztą przy- 
się odbywa kostem pogłębienia tak myślo- |szłość okaże, czy się nie mylę, czy autor na- 
wego jak i psychologicznego. Ostatnia po-|prawdę posiada tyle inwencji i talentu, by 
wieść Andrzeja Struga „Żółty krzyż” na pó-|utrzymać się na wyżynie. Jeden fragment 
winowactwie z kinem tylko zyskała. powieści przemawia przeciwko tej ewentual- 

Dokumentem bardzo ciekawym i charak-|ności: oto w trakcie powieści opowiada nam 
terystycznym wpływu filmu na powieść jest | autor o procesie przeciwko anarchistom, 
też „Przygoda w Budapeszcie” węgierskiego |którzy przygotowali krwawy zamach bom- 
autora Franciszka Körmendi, wydana w pol-| Powy. Tacy anarchiści są tylko wymysłem 
skiem tłómaczeniu nakładem Gebethnera i|prasy bulwarowej, karmiącej stale swych 
Wolffa w Warszawie. Ściśle kinowa metodaj czytelników bujdami i sensącjami. Po tym 
tej powieści, operująca bardzo umiejętnie rozdziale powiedziałem sobie, że intelekt au- 
przenoszeniem akcji z Węgier do Wiednia, |tora stoi poniżej jego talentu. 

Londynu i Afryki, nie żadowoliła się jedna-| Zapominamy jednak o tym fragmencie, 
kowoż kinowemi trykami i szablonem, lecz| gdy obejmujemy całość powieści. Pulsujeje 
naprawdę posługuje się metodą pracy kiho-|w niej krew, jest pełna dynamiki i ruchii- 
wej, by dać nam obraz generacji. która by-|wości a przedewszystkiem przemawia z niej 
ła jeszcze bardzo młodą, gdy rozpoczęła się|ta właśnie tęsknota człowieka codziennego, 
wojna Światowa, a wyszła z niej starą poła- |typowego, szarego. Jeden z bohaterów po- 
mang, bez żadnych nadziei na przyszłość. | wieści wyrwał się z tej szarzyzny, umiał sko- 
Autor bynajmniej się nie sili, by, dać nam |rzystać ze szansy, którą kapryśne życie od 
jeszcze jedna powieść wojeginą, bo tę dzie-|czasu do czasu łudzi nas i oszukuje, Obu rę- 
dzinę bez reszty prawieże wyczerpał Remar-|koma pochwycił tę szansę, która go niejako 
que w swem dziele „Na Zachodzie nie nowe», za. włosy wyciągnęła z mielizny i stał się jed- 
go”. Wojna w tej powieści jest tylko dale-|nym z tych szczęśliwców, którzy mogą sobie 
kiem jakiemś echem, straszliwem wspomnie-|na wszystko pozwolić. A gdy przyjeżdża do 
niem, które stupudowym ciężarem przygnia- | Budapesztu otacza go zwartem kołem za- 
ta naszą fantazję, koszmarnym snem, który|wiść i ta tiumiona tęsknota dawnych jego 
wciąż się zjawia nocami i z pod władzy któ- | kolegów, którzy marzą tylko o tem, by ten 
rego nie możemy się wyzwolić. Głównem zaś | szczęśliwy wybraniec losu podał im rękę. 
tłem powieści jest życie szare i smutne ma-|i ich też wyciągnął z błota. Kłamią więc i o- 
łej grupki kolegów z ławy szkolnej, którzy |szukują benjaminka losu, a jeden z najnie- 
od czasu do czasu zbierają się razem w ja-|szczęśliwszych podsuwa mu nawet swą wła- 
kiejś podrzędnej kawiarence. Nie ich właści- |sną siostrę. Ta miłość do rudowłasej Joll 
wie nie łączy prócz wspomnień z ławy |20-letniej dziewczyny, która wszystko eta- 
szkolnej i tej tępej nudy dnia codziennego, |Wia na jedną kartę, jest najpiękniejszym ró- 
przed którą uciekają w krainę lat szkolnych, | zdziałem powieści. Płońne są jednak nadzie- 
kiedyto życie do nich się jeszcze uśmiechało, |je wszystkich, pryskają jak bańki mydlane, 
kiedy zdawało się im, że szczęście czeka na|bo szczęśliwiec odjeżdża z Budapesztu, nie 
nich na każdym rogu ulicy. Autor był może |spełniwszy ani jednej nadziei. Zaczyna się 
sam zredukowanym jakimś urzędnikiem ban | dla wszystkich znowu szare życie codzienne, 
kowym, który błąkał się po ulicach Budape- |ale brat pięknej Joli nie może przeżyć klęski 
sztu, nigdzie nie mogąc znaleźć pracy, aż|śwego życia 1 kończy samobójstwem. 

wreszcie wyczytał w jakiemś piśmie, że pew-| Beznadziejnie smutną jest ta powieść, 
ne wydawnictwo anglosaskie rozpisało kon- | buntujemy się jednak przeciwko temu smu- 
kurs na powieść współczesną. Postanowił |tkowi i mamy żal do autora, że poruszał się 
więc skorzystać z tej szansy, by wydobyć | tylko po linji najmniejszego oporu, że dał się 


IRA-SZTUKA'NA 


się z bagna i zaczął pisać swą powieść. Po 
części ją improwizował, a głównie czerpał ze 
swych i swych kolegów doświadczeń powo- 
jennych. Nie spodziewał się być może nicze- 
go,: ale od czasu do czasu nawiedzało go 
przemożne marzenie senne, że powieść zdo- 
będzie mu sławę I majątek. Zapomniał zu- 
pełnie później o tej swej powieści, której 


unieść tej fali tęsknoty tkwiącej w nas wszy 
stkich, a będącej źródłem, jak powiedziałem 
na wstępie, popularności kina. Powiadamy 
sobie, że ci młodzi ludzie muszą mieć prze- 
cież jakieś życie wewnętrzne, jakieś walki i- 
deowe, a tego wszystkiego nam autor nie po 
kazał. Dał nam powieść piękną, którą się czy 


IKA 


DANIEL IHR. 
Pieśń o winnicy 
Parafraza z lezajasza 
Miałem ci ja winnicę — słuchajcie spowiedzi 
Zważcie, czy godny ręce me kładły w nią trud; 
Źródło rącze wydarłem z twardych ziemi lędźwi 
1 rozbiłem pod siejbę każdą bryłę grud. 


W plot bierwion ogrodziłem użyźniony płacheć 

Wieży czujnej wyniosłem nad nim smukły gmach, 

By wróg nie wszedł, by wichry nie wtargły od 
piachów 

1 nie skradły mi gron szumiących w snach. 


Jak witałem na krzewie każdy lekki listek, 
Jakem szarańczy obawiał się zdrad, 

Niech szepnie noc, co z serca podsłucha wszystek 
Lęk, niechaj świadczy. śmierć — mój wrogi brat... 
s 

Miałem ci ja winnicę słysz człowieku z Judy 
Słysz człeku z Jeruzalem — strzegłem ci jej 

4 wiernie, 
Dałem jej troskę, pot, czuwanła trudy, 
A miasto winnych gron, zrodziła — ciernie, 


Ja nie zdradziłem nigdy. Ciszo południ 

Ty niema ówiadcz, ty strugo dobyta z ziemi 
Śpiewna, czy chwilę zdały stę te lata prób mł 
Ptołnme, czym odbiegł plonu myślami płochemi... 


Skłońcie uszu sędziowie, a pomnijcie granie 
Nie na miłość, zaś małe jest serce człowiecze... 
Rzeknijcie, żem ja winien — proszę. | niech stanie 


„| Za kłamstwo — trud, za prawdę mi — krnąbrna 
winnica. 


ERZEWERE TE E a 

stronną i po części szablonową. Być może 

dzięki temu etrzymał pierwszą nagrodę. Cze 

kamy na dalszą powieść, panie Körmendi, by 
się dowiedzieć: czy naprawdę masz coś da.po- 
wiedzenia... M. K. 


—— 


Znaleźli się dobrzy ludzie, którzy posłali 
mi numer 27 „Opinji” z zakreślonym czerwo 
nym ołówkiem artykułem Romana Brand- 
stittera. Nie czytuję „Opinji”, chociaż tygo 
dnik jest żywo i zajmująco redagowany, bo 
nie mogę pogodzić się z działem literackim, 
prowadzonym przez osobnika, którego jedy- 
ną kwalifikacją na to stanowisko Bą tupet, 
cynizm i bezczelność. 

Nie poraz pierwszy zaszczyca mnie Brand 
statter ordynarną napaścią. Doniedawna po- 
gyłał mi swe tomiki poezyj z wymownemi 
wielce dedykacjami, widocznie więc mocno 
się rozczarował. Stało się to po dyskretnej 
lekcji taktu, której mu udzieliłem, zwraca- 
jąc mu uwagę, że nawet młodocianego mega 
lomana obowiązuje patos dystansu i że pier- 
wszy lepszy smaroń, jeśli nawet polemizuje 
z Boyem, winien stać na baczność przed tym 
świetnym pisarzem polskim. Nie reagowa- 
łem więc na napaści, raz tylko ubocznie po- 
częstowałem go kopniakiem, na jaki zasłu- 
żył. 

Gdy teraz zabieram głos, by przygwożdzić 
jaskrawe fałszerstwo tego wielce obiecujące 
go młodzieńca, czynię to tylko dlatego, by 
przekonać redakcję „Opinji”, że w niepowo- 
łane ręce oddała dział literacki. Brandstatter 
nie umie ani po żydowsku ani po hebrajsku, 
co mu jednak wcale nie przeszkadza bawić 
się w cenzora przekładów literatury żydow= 
skiej i hebrajskiej Swój cynizm posuwa na» 
wet do tego stopnia, że tłómaczy Bialika! M. 
in. cytuje Brandstitter następujący ustęp z 
mego przekładu „Matki” Asza: „Miasto (1)! 
w bóźnicy (!), miasto (!) po (!) żonie (!)| 
reb Lejby, wiesz chyba, że owdowiał”. Rozu- 
mie się, że wykrzykniki pochodzą od Brand: 


ta, jak to się mówi, jednym tchem, ale jedno; stattera, tak oburzonego na przekład niets 
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teligentny. 

Dla ludzi dobrej woli podaję cały ustęp 
mego tłómaczenia, którego korekty ja nota- 
bene nie dokonałem: 

„Wiesz co moja żono? rzekł Anszel 
wchodząc — kupuję dla ciebie „„miasto”. 

„Co takiego?” — zdziwiła się żona. 

„Miasto w bożnicy*), miasto po żonie reb 
Lejba, wiesz chyba, że owdowiał.* Co, może 
nie chcesz? 

Na dole zaś objaśnienie pod gwiazdką: 
Miejsce w bożnicy. 

Oto tak brzmi cały ustęp. Każdy chyba 
przyzna, że trochę inaczej wygląda, niż to 
cytuje Branstitter. Wiedziałem chyba do- 
brze, że „Sztudt in der szuhl” pochodzi od 
niemieckiego słowa „StAadte” i że słowo to 
tłómaczyć należy „miejsce w bożnicy”. Cho- 
dziło mi jednak o wierne  przetłómaczenie 
zwrotu, używanego przez człowieka z ulicy 
żydowskiej, który nie jest filologiem i rozu- 
mie „sztudt” poprostu jako miasto. Surowy 
mój krytyk pominął cały ten djalog, pominął 
dopisek pod gwiazdką, czyli poprostu sfał- 
szował tekst. 

Na inne inwektywy nie będę odpowiadał. 
Między mną a p. J. J. Sigerem, którego po- 
wieść „Josie Kałb” przetłómaczyłem dla 
lwowskiej „Chwili”, istnieje konflikt, który 
oddam do rozstrzygnięcia sądowi koleżeń- 
skiemu, gdy p. Singer znowu przyjedzie do 
Polski. Pod adresem zaś p. Brandstittera 
chcę skierować te słowa: 

„Romku, jesteś nietylko cynikiem, ale i 
głuptaskiem. Kłamałeś dotychczas, ale nie 
cytowałeś, a teraz wpadłeś we własne sidła.” 

Niewiem, czy ta druga lekcja odniesie sku- 
tek pożądany. Swywolny ten Dyzio jest tak 
dalece zdolny do wszystkiego, że go nawet 
posądzają o talent. Ja osobiście uważałem 
tego wielce obiecującego młodzieńca za u- 
parte grąfomaniszcze, z czem zgadzają się 
ze mną „Wiadomości Literackie”, które re- 
cenzję dwóch poprzednich tomików poezji 
R. B. zamieściły w „Odpowiedziach redakcji 
oświadczając panu inż. R. z Krakowa, że 
twórczość R. B. określić można dwoma sło- 
wami: „megalomanja i grafomanja”. 
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z kierownikiem literackim „Opinji”. 
M. KANFER. 


Tułaczka jest niejako drugą naturą arty” 
sty. Przerzucanie się z miejsca na miejsce w 
pogoni za sujetem lub pointą, w poszukiwa- 
niu wrażeń, impulsów, tematów... 

Bezdomność jest wynikiem tułaczki, — u 
artysty atoli dochodzi tu do paradoksu. 
Gdziekolwiek ustawi sztalugi, rozłoży notat- 
nik, zachwyci się gwarą, folklorem, naturą, 
muzyką, słowem gdziekolwiek wyłowi dla 
siebie odpowiadające mu coś” jest w domu. 
Gdzieżby to nie było — zawsze jest w domu. 
A wystarczy mu zamknąć kasetę, zebrać by- 
le jak manuskrypt, zapakować instrument 
— już się przeprowadził. I znowu jest w do- 
mu. 

' A jednak właściwie nigdy w nim nie jest. 
Nielicznym dany jest ten prawdziwy dom, — 
ten dom, który mu daje możność popisu, mo 
żność choćby chwilowego zajaśnienia czy ol- 
śnienia otoczenia. ń 

Bo w cichej nieraz udręce łopoce serce ar- 
tysty a ciało zahartowane na zimno i głód. 
Praca bowiem artysty, to nie „produkcja” 
mająca swe notowania na giełdzie, obliczona 
na masowy odbyt wedle modelu zastrzeżone- 
go patentem” — to tworzywo ciężko zdoby- 
te i ciężej jeszcze przeżyte, przetrawione i 
własną jego serdeczną krwią przepojone. 

W każdem dziele artysty, gorszem czy le- 
pszem tkwi cząstka jego znękanej duszy. 

LJ 


— 


| procentowo mało tych szczęśliwców. 


ale żydowski garb, lub garb żydowstwa. A. 


Ma wtedy uznanie, monetę, poklask i dom.|garb — wiadomo — wadzi. Oh, jak jeszcze 


Dużo, nawet bardzo dużo domów. Jaśnieje 
bowiem tak kometa ciągnąc w ogonie krzy- 
cącą gawiedź. 

Najczęściej zaś, gdy obok talentu zabrak- 
nie drugiej strony medalu, wtedy świeci ró- 
wnież ale jak te gwiazdki na „drodze mlecz- 
nej”. Któż je zna? Kto się nimi interesuje, 
takowe segreguje i nazywa? Chyba fanatyk 
astronom pójdzie na teleskopowe łowy. 

Ale dziś mecenasów-łowców nieodkrytych 
talentów ani na lekarstwo. 

Chyba jeszcze film. Ale trzeba wtedy u- 
mieć odstawić konkurentkę ze sypialni reży- 
Sera... 

| LIL. 

Sztuka dawno opuściła już pałace, salony, 
jako jej wyłączne siedlisko. Z  podniebnej 
zeszła na ten brzydki padoł płaczu, wśród 
maluczkich rozbijając namioty. Nie zadawa 
la się też dziś artysta rzuconą przez damę ró 
żą, kielichem perlącego się wina, łaskawym 
uśmiechem lub spojrzeniem pełnem uznania 
z pod długich, czarownych rzęs. Te akcesor- 
ja nie wrócą już, nawet jako upiory. Dziś ar 
tysta ma tensam co inni Żołądek, tesame po- 
trzeby troski I rozpacze. Nawet „sztuka dla 
sztuki” należy do przeszłości i spoczywa za- 
służonym snem wiecznym. Nowe formy ży- 
cia stworzyły nowe warunki i reguły sztuki, 
a te inne zupełnie nastawienia artystów. 

| SIL. 


Artysta żydowski trochę tylko podpada 


Są artyści szczęśliwcy. Zajaśnieje czasem |pod te ogólne uwagi. żle mówię „trochę pod 
olśniewającem światłem na firmamencie dzię, pada” — bo właściwie podlega całkiem re- 


ki nadzwyczajnemu talentowi i... 


wadzi. Zwłaszcza przy... wejściu, — przy wej 
ściu do „salonów sztuki”, tego jedynego miej 
sca, skąd jeszcze czasem wynieść można wy 
tartą jakąś markę no i ochłap grosza. 

Ale co robić gdy garb wadzi. Drzwi nie ro 
zwalisz, by się mógł wpakować. Chyba gdy 
posiadacz zechce się poddać „specyficznemu 
zabiegowi chirurgicznemu” przeż amputację 
części duszy. Są i tacy. Nie wierzę by im nic 
było ciasno i by miejsce pooperacyjnie często 
nie dolegało. Ale są i tacy. 

Mówi się że „talent” wszystko przełamie, 
że Glicensztajna bez operacji nie zaćmił zo- 
peruwany Kuna, tak zapewne, ale nie kazdy 
Lieberman ma szczęście Liebermana. Zresz- 
tą i Liebermanowi dziś jeśli już nie garb, bo 
daj nagniotki żydostwa dolegają. Bo dziś już 
taki czas = czas już taki specyficzny, wprost 
Adolficzny. Cóż robić gdy drzwi nie rozwa- 
lisz a garba nie zetniesz? 


ZBUDOWAĆ WŁASNE SZEROKIE 
DRZWI! 

e... 

Do tej konkluzji doszli przed około cztere 
ma laty żydowscy artyści plastycy w Krako- 
wie tworząc własne Zrzeszenie. Jakby to nie 
było — własny dach nad głową, bodaj niewy 
godny — jest lepszy niż wieczne pomieszcze- 
nie z takiej czy innej łaski pańskiej kątem 
tuż przy drzwiach. Było trudno zrzeszyć to 
Zrzeszenie, niewiara we własne siły, strach 
przed utratą tego bodaj użyczonego kąta, — 


sprytowi | gule ogólnej — ma ale jeszcze w dodatkujale siła i wymowa faktów, silna wola ì ja- 


Marchand'a, impresaria czy, wydawcy, Alelmały garb. Ot taki sobie ni mniej ni więcej Śniejszy, pogląd na rzeczywistość kilku jed: 
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SUKCES KURTA KATSCHA. Donieśliśmy już, że 
znany artysta niemiecki, Kurt Katsch, wystawił w 
języku żydowskim w tetarze „Scala“ w Warszawie 
„Sierżanta Griszę* Arnolda Zweiga. Żydowska prasa 
warszawska wyraża się z dużem uznaniem tak o sztu 
ce, jak i o grze i reżyserji Kurta Katecha, 

JONAS TURKOW WYSTAWIA SZTUKĘ P. T. 
„DYMITROW*. W warszawskim teatrze „Eldorado * 
wystawia Jonas Turkow reportaż sceniczny p. t. „Dy 
mitrow*, który napisali Sz. L. Sznajderman i Sz. Ro- 
senberg. 

AUTOBIOGRAFJA SZYMONA DUBNOWA W JĘ. 
ZYKU ROSYJSKIM. W Rydze ukazał się w języku 
rosyjskim pierwszy tom autobiografjj znakomitego 
históryka żydowskiego, Szymona Dubnowa, p. t. 
„Księga mego życia”, 


HISTORJA PRASY ŻYDOWSKIEJ W AMERYCE. 
Żydowskie Towarzystwo kulturalne w Nowym Jor- 
ku urządziło przed kilku miesiącami wystawę żydo- 
wkkiej prasy w Ameryce. Obecnie wyszła w Nowym 
Jorku książka zbiorowa pod redakcją Dra Jakóba 
Szackiego p. t. „Historja żydowskiej prasy w Ame: 
ryce', 

TYSIĄC DRAMATÓW W JĘZYKU HEBRAJSKIM 
Na marginesie 15-lecia „Habimy“ wyszła w Tel Awi- 
wie bibljograftja hebrajskiej twórczości dramatycznej. 
Bibljografja ta, ułożona przez, znanego bibljografa 
hebrajskiego, Saariego, zawiera tysiąc pozycyj. 

POWIEŚĆ AMERYKAŃSKIEGO AUTORA ŻYDO- 
WSKIEGO SAMUELSA. Znany żydowski powieścio- 
pisarz, piszący w języku angielskim, Morris Samuels, 
napisał nową powieść p. t. „Ponad sily kobiety“. Sa. 
muels wyjechał obecnie na kilka miesięcy do Pale- 
styny. 

KONKURS NA POWIEŚĆ POD PROTEKTORA- 
TEM POLSKIEJ AKADEMJI LITERATURY ogłasza 
Książnica Atlas, Na konkurs nadsyłać można utwory 
powieściowa wszelkiego rodzaju, Za najlepsze dzieła 
przyzna Polska Akadmeja Literatury dwie nagrody, 
ufundowame przez firmę Książnica Atlas w wysoko- 
ści: pierwsza 2,500 zł, druga 1.500 zł. Poza nagrodami 
przewiduje regulamin konkursu odznaczenia za naj- 
wybitniejsze dzieła. Pruwo pierwszeństwa druku na- 
grodzonych i wyróżnionych powieści przysługiwać 
będzie Książnioy Atlas, która z tego prawa będzie 
korzystać w ciągu miesiąca od chwili ogłoszenia wy- 
niku konkursu. Utwory, konkursowe nadzyłać należy 
do dnia 30 marca 1935 pod adresem Polskiej Akade. 
mji Literaturry (Warszawa, Krakowskie Przedmie- 
ście 32). Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najdalej 
w dmiu 1 lipca 1936. Skład jury, złożony z pośród 
przedstawicieli Połskiej Akademji Literatury i doko- 
optowanych ozłonków, ogłosi Polska Akademja Li- 
teratury dodatkowo. Obok konkursu na sztukę sce- 
niczną jest to już drugi konkurs. ogłoszony przez 
Polską Akademję Literatury, 


WYRÓŻNIENIE OBRAZU MALARZA POLSKI: 
GO. W chicagowskim Instytucie Sztuk Pięknych o 
było się uroczyste odsłonięcie dwóch obrazów, któ! 
wystawione były zeszłego roku na wystawie świ: 
towej, a które na konkursie dziennika „Chicago Dai 
ly News“ otrzymały największą ilość głosów jak: 
najpiękniejsze obrazy, Pierwszym był obraz J. Bre 
tona „Pieśń skowronka*, drugim „Pulaski pod Sa 
vannah* Batowskiego. Znany przyjaciel sprawy po! 
skiej, Mac Cormick, ofiarował prezydentowi Roose 
veltowi reprodukcję obrazu Batowskiego. 

60-LECIE HENRI BARBUSSE'A. Sławny pisarz 
francuski, Henri Barbusse, ukończył w tych dniach 
60-ty rok życia. Karjerę literacką rozpoczął Barbus- 
se w roku 1895, wydając tom wierszy. Sławę świa- 
tową zyskał powieścią wojenną p. t. „Ogień“, wydaną 
w roku 1916. Dzieło to przetłómaczone zostało pra- 
wie na wszystkie języki Światowe. Po „Ogniu* wy: 
dał Barbusze w roku 1919 powieść p. t. „Clarte*, Bar 
busse napisał też książkę p. t „Jezus“. Od dłuższe- 
go czasu wydaje świetny pisarz miesięcznik „Mon- 
de“. Z przekonania jest Barbusse komunistą. 

„MAŁŻEŃSTWO Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ". 
Znany pisarz czeski, Franciszek Langer, autor „Przed 
mieścia“ oraz „Łatwiej przejść wielbłądowi”, wysta- 
wił obecnie w Pradze nową komedję p. t. „Małżeń- 
stwo z ograniczoną poręką". 

ANGAŻOWANIE W TEATRACH WARSZAW- 
SKICH T. K. K. T. W ostatnich dniach dyrekcja te- 
atrów Towarzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej 
zaangażowała między innemi Ludwika Solskiego (na 
występy), Sochę, Fritschego, Jarkowską, Łubieńską, 
Kamińską, Smosareką. 

DZIEŁA KOPERNIKA PO FRANCUSKU. W na- 
kładzie paryskiej firmy wydawniczej Feliks Alean 
ukazał się pierwszy tom, obejmujący pisma ekonomi- 
czne Kopernika oraz innych najwybitniejszych teore- 
tyków pieniądza XVI. wieku. Tłómaczenia dzieł Ko- 
pemika dokonał p. Wiktor Żółtowski. 

MAKS REINHARDT ZAANGAŻOWANY DO STA. 
NÓW ZJEDNOCZONYCH. Maks Reinhardt pdopisał 
umowę, wedle której ma w San Francisco z amery- 
kańskimi*aktorami wystawić „San nocy letniej" 
Szekspira. Maks Reinhardt wyjeżdża już do Stanów 
Zjednoczonych w sierpniu b. r. 

SMOSARSKA W ROLI CHŁOPCA. Polska wytwór 
nia „Blok-Muza-Film* wyświetla obecnie komedję p. 
t. „Czy Lucyna jest dziewczyną?”. Scenarjusz napisał 
K. Tom, muzykę skomponował Wars, reżyserem jest 
Juljusz Gardan, główną rolę grać będzie Smosarska, 
która tym razem wystąpi jako chłopiec. Partnerami 
Smosarskiej są Eugenjusz Bodo, Mieczysława Ćwi- 
klińska, Kazimiera Skalska, Zofja Czaplińska, Zyg- 
munt Chmielewski i Władysław Grabowski. 

(si). 
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nostek stworzyły placówkę. 

Cztery lata istnienia ‚Zrzeszenia żyd. art. 
Plastyków” udowodniły zwłaszcza w Krako- 
wie, słuszność wywodów założycieli. Mnóst- 
wo dzieł i szeroki kręg malarzy, rzeźbiarzy i 
metaleplastyków zetknęła się z żywą ulicą 
żydowską. Stworzono atmosferę dla potrzeb 
artystycznych i zainteresowano stosunkowo 
dość szerokie kręgi twórczością malarską 
czy rzeźbiarską. 

A sale Żydowskiego Domu Akademickie- 
go, Kahału i Ezry widziały — poza stałymi 
bywalcami wystaw — wycieczki szkół, ce- 
chów rzemieślniczych, stowarzyszeń itp., a 
szeroki ogół poznał się tak oko w oko z ma- 
larzami żydowskimi tak starszej jak i młod- 
szej generacji. Inicjatywa Zrzeszenia stworzy 
ła wystawę błp. Maurycego Gottlieba, a we 
własnych sałonach przypomniała Hirszenber 
ga, Messera, Apfelbauma. Wszyscy prawie 
artyści żydowscy z Polski a nierzadko z za- 
granicy obesłali bieżące wystawy Zrzeszenia 
— żaznajamiając swą twórczością publicz- 
ność żydowską, — wynosząc zaś w efekcie 
uznanie zarówno w słowie jak i skromnej 
monecie. 

Zrzeszenie przechodziło — jak każda jed- 
nostka zbiorowa — fazy lepsze i gorsze, obe- 
cnie po pewnej nieszkodliwej niedyspozycji 
wraca do pełnego czynnego życia. 

"zt 


Zrzeszenie Żyd. Malarzy i Rzeźbiarzy ma- 
jąc już swój ugruntowany byt w opinji uli- 
cy żydowskiej, będąc już jej potrzebą nieja- 


ko naturalną, czuje się w siłach i obowiązku 
rozbudować w dalszym ciągu swój dom, 
chcąc go przekształcić w „nasz dom”. Chce 
bowiem obecnie otworzyć swe szerokie pod- 
woje dla literata, muzyka dziennikarza czy 
aktora, stworzyć słowem „Ośrodek artystycz 
ny”, gdzieby się koncentrowało wszystko, cd 
ze sztuką żydowską czy żydowskim artystą 
miało coś wspólnego. 

To zadanie nie może atoli być zadaniem li- 
tylko Zrzeszenia — jest to zadanie szersze, 
wymagające współpracy i pomocy tych, któ- 
rym dobro żydowskiego artysty, jego roz- 
wój i dojrzewanie leżą na sercu. Zrzeszenie 
Żyd. artystów-plastyków, zrozumiało też, że 
zamiary liczyć trzeba na siły a nie odwrot- 
nie, zainteresowało szereg wybitnych jedno- 
stek do współpracy. I tak wspólnym wysił- 
kiem tworzy się żmudnie żydowski 


OŚRODEK ARTYSTYCZNY. 


W programie: własny piękny lokal ze Sa- 
lą dla wystaw, występów, koncertów czy od- 
czytów — klub dla nawiązania kontaktu to- 
warzyskiego, ścieśnienie węzłów między róż- 
nemi gałęziami sztuki, dla wspólnego czyn- 
nego promieniowania i oddziaływania artys- 
tycznego. 

„Ośrodek” tworzy grono ludzi dobrej wo- 
li — pracy ich przyświeca li tylko szczytna 
myśl, wierzymy więc, że dobra wola zrealizu 
je szczytną myśl dla dobra Artystycznej 
Braci i ku pożytkowi ogółu. - 
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KONIECZNIE ZE ZNAKIEM 
„SERCE w DIERŚCIENIU”" 


NIEDZIELA, 29. LIPCA, 

Kraków (304,3) 8,30—10,25 Z Warszawy: audycja 
poranna, 10,25 Program na dzień bieżący, 10,30— 
11,57 Nabożeństwo, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej oraz komunikat rolmiczo- meteo- 
rologiczny, 1410 Z Warszawy: poranek muzyczny 


w wyk. ork, symf. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskie 
go i Julja Mechówna (spiew), akomp. prof. Lud- 
wik Urstein, 13,15 Ze Lwowa: pogadankę: „Rola 
muzyki w filmie“ wygl. p. dr. Zofja Lissa, 13,20 
Tr. z Sali Rady Miejskiej m. st. Warszawy: otwar- 
cie walnego zjazdu Zw. Rezerwistów, 14 Odczy!: 
„Wśród lasów i jezior wielkopolskich“ wygl. prof. 
Jan Kilarski, 14,15 Koncert muzyki ludowej. Wy- 
konawcy: Elza Sękarówma (alt.), Zbysław Woż- 
niak (tenor), Henryk Szyfman (baryton), Franc:- 
szek Nierychło (obój), F. Gemrot (klarnet), Kazi- 
mierz Meyerhold (akomp.) oraz orkiestra ludowa 
pod dyr. K. Meyerholda, 15 Z Warszawy: feljeton 
wiejski: „Żniwa“ wygł. prof. Stefan Biedrzycki, 
15,15—15,45 Muzyka z płyt, o 15,25 przegląd ryn- 
ków produktów rolnych z Warszawy, 15,45 Z cy- 
klu; Szamyj zdrowie należycie pt.: „Otyłość, a zdro 
wie“ wygł. dr. Helena Pawłowska, 16 Z Warsza- 
wy: muzyka lekka w wyk. ork. Sygietyńskiego Ta- 
deusza oraz Tadeusz Olsza (piosenki), w przerwie: 
fragment międzynarodowego meczu tennisowega 
Polsk—Danja, 17 Z cyklu: „Gawędy podhalań- 
skie”: „Djalog Topora Jasicy z Krzysiem z Olszy“ 
Kazimierza Tetmajera fragment z „Legendy Tatr", 
wygl. p. Władysław Dorula, 17,10 Z Wilna: „Wy- 
cieczka do kraju Bolera" (Madryt, Sevilla, Grena- 
da), reportaż muzyczno- literacki w opr. Kontera 
i Koncewicza, 18 „Co się dzieje w świecie" w opr. 
dr. Jana Reguły, 1815 Z Warszawyt polska mizy- 
ka fortepianawa w wyk. Maryli Barówny, 18,45 Z 
Warszawy: „Przybysz“ (St. Przybyszewski) — 
wygł. p. dr. Henryk Palmbach, 19 Rozmaitości, ko- 
munikaty, 19,10 Program na dzień następny, 19,15 
Z Warszawy: muzyka lekka, wyk. orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Jadwiga R+- 
dwanówna (piosenki) akomp. prof Ludwik Ur- 
stein. 20 „Myśli wybrane”, 20,02 Z Warszawy: fel- 
jelon aktualny, 20,12 Z Warszawyt koncert popu- 
larny. Wyk. ork. symf. R. P. pod dyr. Stanisława 
Nawrota i Anatol Wroński (śpiewy przy fort. 
prof. Ludwik Urstein, 2050 Z Warszawy; dziennik 
wieczorny, 21 Z Gdyni: Capstrzyk marynarki wo- 
jennej, 21,02 Ze Lwowa: „Na wesołej fali lwow- 
skiej“, 22 Muzyka z płyt, 2215 Wiadomości spor- 
towe ze wszystkich rozgłośni polskich. 2230 Lo- 
kalne wiadomości sportowe, 22,35 Muzyka z płyt, 
23 Z Warszawy: wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 23,05—23,30 Z Ciechocinka: 
muzyka taneczna z kaw. „Europa“, 

Warszawa (1345) 8,30—15,40 p, Kraków, 15,15 
„Jedzmy więcej miodu — miodobranie" — p. K 
Bajorek, 16—17 p. Kraków, 17 Przegląd teatralny, 
17,10—18 p. Kraków, 18 Fragment teatralny, 18,15 
—28,30 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 8,30—15,45 p. Kraków, 15,45 
„Skrzynka pocztowa" — St. Steczkowski, 16—17 p. 
Kraków, 17 Wiadom, bież. 17,10—2230 p. Kra- 
ków, 22,30 Muzyka taneczna z kaw. „Monopol“, 23 
—23,30 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 8,30—17 p. Kraków, 17 Komunika- 
ly, 17,10—18 p. Kraków, 18 „Przed dwudziestu la- 
ty“ — pogad. ppułk. Z. Zygmuntowicza, 18,15— 
23,80 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 11,20 Koncert symfoniczny, dy". 
Winkler, 19,25 Pieśni Hugona Wolfa, 20,05 „Od 
Straussa do Lehara', koncert, dyr. Holzer, 23,30 
Muzyka taneczna. 

Praga (470,2) 17,55 „Na dachach Pragi", słucho- 
wisk. z ok. 100-nej roczn. urodzin Jana Nerudy, 21 
Koncert ork. Filharm. Czeskiej, dyr, Smolacek, J. 
Bakłanow (śpiew), 22,30 Muzyka lekka. 

Paryż (1649) 17 „Je dine chez ma mere“ — ko- 
medja Decourel'a i Thibousta, 19 „Le desarme- 
ment de Guignol* Al. Ćroziere'a, 20 Koncert. 

Rzym (420,8) 17 Koncert wokalno instrumental- 
ny V. Manno(skrz.), 20.45 Koncert wieczorny. - 
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Wszystkim Przyjaciołom i Kolegom, którzy 
kazali nam tyle gorącego współczucia z powodu 
imierci błp. Męża i Brata 


Dra JULJANA ARONSCHNA 


— w szczególności posłowi Drowi Thonowi, 
ahinowi Drowi Schmelkesowi,  Drowi Brau- 
lemu z Łodzi, Majorowi Neubauerowi, — Dyrek- 
orowi Zdrojowemu Inż. Nowotarskiemu, — Pre- 
iesowi Stowanz. Lekarzy w Krynicy Drowi Dasz- 
tewiczowi i Drewi Braudowi składamy na tej dro- 
dze serdeczne podziękowanie 


220kr ŻONA I SIOSTRA. 


KRONIKA 


Wschód LIPIEC 


słońca 
3 m, 48 
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słońca 
19 m. 12 
17 Ab 5694 NIEDZIELA 
. —OĘ-0— 


Akcja ratunkowa dla powodzian 


Związek Żydów Uczestników Walk o Niepodle- 
głość Polski w Krakowie wysłał pod egidą Polskie- 
go Czerwonego Krzyża w teren dotknięty klęską po 
wodziową Kolumnę Sanitarno-Ratunkową, składają 
cą się z 2-ch lekarzy, 2-ch medyków, 4-ch pielęgnia 
rek i 6-ciu sanitarjuszy. 

Kolumna wyposażona jest w namioty * łóżka wraz 
z pościelą na pomieszczenie około B0-ciu chorych, 
bieliznę, całkowity sprzęt lekarski, środki lecznicze, 
wszelakie szczepionki zapobiegawcze chórobom za. 
każnym i 2 kuchnie polowe. 

Niezależnie od tej akcji, złożył Związek zł. 100 w 
gotówce na powodzian, oddając się do dalszej dys 
pozycji Wojewódzkiego Komitetu niesienia pomocy 
dla powodzian. 


W związku s tem, apeluje Związek do efiarno. | 


ści społeczeństwa o składanie datków pieniężnych, 
jakoteś w odzieży, bieliźnie, obuwiu itp., w szozegól 
nośc prosi o żywność, mydło, Bpirytus, naftę, naczy 
nia — słowem wszystko, co w akcji tej mogłoby 
przynieść ulgę nieszczęśliwym ofiarom, pozbawio- 
nym nietylko własnego mienia, zagrody i całego 
majątku, lecz nawet żywności. 

Dary przyjmuje Związek wm lokalu Rynek Gł. 1. 10, 
1. p. Związek pracujący w porozumieniu z Wojewódz 
kim Komitetem niesienia pomocy powodzianom, po- 
t—ierdza pisemnie każdy datek, 


Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie wydał 
odezwę do sędziów, asesorów, aplikantów sądowych 
oraz urzędników, komorników i niższych funkcjo- 
narjuszów sądowych w sprawie klęski powodzi, jı- 
ka nawiedziła krakowski okręg Sądu Apelacyjne- 
go. Zrzeszenia Pracowników Sądowych złożyły z 
własnych funduszów pewne kwoty oraz zobowiąza 
ły członków Zrzeszeń do wpłacenia odpowiednich 
sum ze Bwego uposażenia w celu zasilenia fundu- 
szów Wojewódzkiego Komitetu Pomocy Powodzia- 
nom. Mianowicie Zrzeszenie Sędziów i Prokurato- 
rów złożyło 500 zł, Zrzeszenie Aplikantów Sądo. 
wych 100 zl, Związek Urzędników Sądowych kwo- 
tę 150 zł, — łącznie kwotę 750 zł, Ponadto złożyli 
na ten cel: Prezes Sądu Apelacyjnego Dr. Paryle- 
wicz kwotę 100 zł, Wiceprezes S. A. Dr. Jendl kwo 
tę 50 zł. I Prokurator S.A. Szydłowski kwotę 100 zł, 
tak, że w pierwszych dniach złożyło Sądownictwo 
Apelacji Krakowskiej kwotę 1.000 zł. Pozatem w2- 
zwały powyższe Organizacje swych członków do 
wpłacenia 1 proe. swych miesięcznych poborów w 
dniu 1 sierpnia na rzecz krakowskiego Wojewódzkie 
go Komitetu Niestenia Pomocy Powodzianom, 


— MIŁOŚNICY SZTUKI NA POWODZIAN. Towsa 
rzystwo Przyjsciół Sztuk Pięknych przypomina, że 
całkowity dochód ze wstępów na wystawę „Salon 
1984“ aż do końca lipca przeznacza na powodzian. 
Wszyscy więc miłośnicy sztuki,  zakupujący za 
50 gr. bilety wstępu na wystawę, przyczyniają się 
datkami swemi do ogólnej akcji pomocy ludności, 
tak strasznie dotkniętej klęską po L 


— 


paes 


Obniżka cen lekarstw 


W ostatnim numerze „Dziennika Ustaw” ogło- 
szona została nowa taksa aptekarska, która idze 
po linji życzeń ludności, wysuwanych juź od dłuż- 
SZego Czasu. 

Nowa taksa aptekarska obowiazuje od 1 sier- 
pnia br. Wprowadza ona niższe stawki maksymal- 
ne na szereg artykułów. W ten sposób z dniem 1- 
go sierpnia, ceny lekarstw będą łańsze przecięt- 
nie e 20 proc. 


Q przywrócenie zniżek uzdrowiskowych 
na kolejach s 


Wobec szkód, poniesionych przez sze:eg uzdro- 
wisk, leżących na terenach powdziowych, Zwią- 
zek Uzdrowsk Polskich stara się zebrać jaknajry- 
chlej ściśłe wiadomości o stratach, wyrzqdzonydh 
przez wylew rzek w uzdrowiskach t równoczesnie 
zabiega u właściwych władz w kierunku zap:'v- 
nienia specjalnej pomocy poszkodowanym: miej- 
scowościom leczniczym. 

W związku ze spadkiem frekwencji w porówna- 
niu z ubiegłemi lalami, stwierdzonym nawet pod- 
czas największego nasilenia w pełni sczonu, a 
wzmożonym jeszcze ostatnio chwilowemi irudno- 
ściami powodziowemi w komunikacji z kilku uzdro 
wiskami, jak i paniką, zniechęcającą wogóle do 
wyjazdów — zarząd Związku Uzdrowisk Polskich 
podejmuje ponowne starania n czynników miaro- 
dajnych w celu uzyskania rewizji ich słanowiska 
i zmiany decyzji w kierunku przywrócenia indy- 
widualnych zniżek uzdrowiskowych na kolejach. 

Wprowadzone ponownie ulgi taryfowe dla po- 
wracających z uzdrowisk kuracjitszy umożuwiły« 
by szerokim masom skorzystanie z wybitnie ta- 
nich sezopów jesiennych miejscowości leczniczych 
ożywiłyby ruch pasażerski, na kolejach ' częścio- 
wo przynajmniej wynagrodziłyby utzdrowiskom 
słabą frekwencję kuracjuszy jaką zaznaczyło się 
bieżące lato. 


Niezamożni skazani będą płacić koszty 
sądowe... wrazie wzbogacenia się 


Min. Sprawiedliwości wydało okólnik do proku- 
ratur Sadów Okręgowych w sprawie postępowa= 
nia przy ściąganiu opłat sądowych ! kosztów g4- 
bycia kary od skazanych. Ministerjum uznało za 
niewłaściwe wydawanie postanowień o uwolnie- 
niu od kosztów osób, co do których egzekucja oka- 
zała się bezskuteczna. 

W myśl obowiązujących przepisów procedury 
karnej — niezamożni skazani powinni w razić © 
wentualnej poprawy stanu materjalnego uiścić na- 
leżne opłaty. 


Wyjaśnienie w sprawie znormalizowa- 
nych zeszytów szkołnych 


Sekcja Papienicrą przy Krakowskiem Stowarzy- 
szeniu Kupców (ul. Grodzka 43) zwraca uwag, 
iż rozporządzenie Ministerstwa Wyznań i Cświa- 
ty Publ. w sprawie przymusowego używania Zznor- 
malizowanych zeszytów szkolnych, zostało eo 
inięte. 

Temsamem więc mogą uczniowie w roku szxol- 
nym 1934/35 używać nadal zeszytów starego typu, 
które są znacznie tańsza 


Zabójca żony sierżanta stanie 
w sierpniu przed sądem 


(rg) W marcu b. r. donosiliśmy o krwawym dra- 
macie miłosnym, jaki rozegrał się przy ul. Długiej 
w Krakowie. Było to 12 marca około godz. 9 wie- 
czorem, kiedy mieszkańcy ul. Długiej zaalarmowa- 
ni zostali hukiem strzałów rewolwerowych. 

Na środku ulicy leżała młoda kobieta, krwawiąc 
silnie z kilku ran postrzałowych, zadanych w oko- 
licę głowy i pleców. Opodal oddalał się spokojnym 
kokiem młody mężczyzna w mundurze wojsko- 
wym. Był to sprawca czynu, który oddał do ofia- 
ry swej kilka strzałów rewolwerowych. 

Został on zatrzymany przez przechodzącego tam- 
tędy porucznika. W wyniku dochodzeń ustalono, 
iż zabójcą jest 34-letni sierżant Tadeusz Zającz- 
kowski, który od dłuższego czasu kochał się w 
Marji Babińskiej, żonie sierżanta 20 p. p. Gdy ta 
zaczęła go lekceważyć, Zajączkowski kilkoma 
strzałami rewolwernowemi postrzelił ją na ulicy. 

Balińska, przewieziona do eagitala, zmarła po 
kilku dniach. Zajączkowski przebywa do dnia dzi 
siejszego w więzieniu wojekowem przy ul. Monte- 
lupich. Śledztmo sądowe przeciw niemu  rostało 
już ukończone i sporządzony został akt oskarże. 
nia. Obecnie nastąpi wyznaczenie tęrmiu rozprawy 
sągowej. Odbędzie się ona prawdopodobnie w cipeu 
sierpnia. b. r, 


dzienny: Dr. Ba- 
f 


Tenda FA 


C 
DZIS DYŻUR LEKARZY: 
rR E a a re. TO Do 1 ' 


aa 


tel. 126-98. Dr. Herzhaft, Florjańska 47, tel. 169-68, 
Dr. Owczyński, Lubicz 34, tel. 158-26. noony: Dr. 
Ferber, Rękawka 3, tel. 113-67, Dr. Mirowska, Sto- 
larska 5, tel. 139-83, Dr. Sokołowski, Starowiślna 
l. 62, tel. 142-04, Dr. Statter, Karmelicka 46, tel. 
117-66. 

— DZIŚ DYŻUR NOCNY I DZIENNY APTEK: 
ul. Grodzka 22, Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Ra- 
kowicka 12, Dietla 30 i w Podgórzu Plac Zgody 
l. 18. tylko dzienny dyżur: ul. Szczepańska 1, Ko- 
ściuszki 18, Dlug:. 66, Mikołajska 4, Starowiślna 
l. 77,i w Podgórzu ul. Kalwaryjska 27, 

— DZIŚ AKADEMJA ŻAŁOBNA. Staraniem 
Brith Trumpeldor w Krakowie odbedzie się dziś 
o godz. 20.15 punkt. w Sali Repr. żyd. Domu Aka- 
demickiego Wiełka Akademja Żałobna ku czci po- 
ległych w wypadkach palestyńskich w roku 1929. 
Reierat okolicznościowy wygłosi tow. Dr. Jakób 
Schachter. Hymn żałobny „El mole rachmim' od- 
prawi prof. Baruch Sperber, oraz chór „Hazamir”, 
Wstęp wolny. 

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH. W ciągu u- 
biegłego tygodnia zgłoszono w Miejskim IJrzędzie 
Zdrowia 9 wypadków kokluszu, 6 tyfusu brzusz- 
nego, 5 dyfterji, 3 róży, i po 1 szkarlatyny, mum- 
psu, małarji i odry. 

— GWIŻDŻ I KAPUSTA, Aresztowano Gwiż- 
dża Stanisława, robotnika (lat 28), zam. przy ul. 
Józefa 1. 16, i Kapustę Franciszka, (lat 26), robot- 
nika zam. przy ul. Krakowskiej 1. 44, podczas wła- 
mania do piwnicy Sali Waldmanowej i Michała 
Muchy, przy ul. Lwowskiej 1. 45. j 

— LECĄ TYNKI. Z realności przy ul. Św. An- 
ny l. 2, spadł kawałek tynku na przechodzącego 
ulicą Stanisława Nowotnego. Nie odniósł on Żad- 
nych uszkodzeń. 


— — 
— WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ Zyd. 
Towarzystwa Szkoły Ludowej i Średniej (Brzozo- 
wa 5) odbywają się codziennie w sekretarjacie w go- 
dzinach od 9—14 popołudniu. 
r ema 
— Z „EZRY OHALUCOWEJ”., Gen. Sekr. „E- 
zry Chalucowej* tow. M. Chajtman, odwlelz: w 
najbliższych dniach Muszynę i Krynicę w celu 
przeprowadzenia dorocznej akcji letniej. 
— STRONNICTWO PAŃSTWA ŻYDOWSKIE- 


G0. Dziś spacer organizacyjny w „nieznane“. 


Zbiórka o 2,30 w lokalu przy ul. Mikołajski:j 9, 
parter. W razie niepogody o 4-tej referat ` 


OE 

— ZAMIAST WIEŃCA NA GRÓB BŁ. P. 
„DR, JOLJANA ARONSOHNA sklada na powo- 
dziam 20 Zł. A 
4458g 


Antonina Schererowa, Pawia 4. 


GIELDA WARSZAWSKA 
Warszawa. 28. 7, Gielda nieczynna. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE i 
Warszawa, 28. 7. W dniu dzisiejszym dmarem 
obracano po kursie 5,28, przy tendencji ulrzyma- 
nej. W godzinach wieczorowych wymi:niano o- 
rjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5,27 oraz 5,28 
w towarze przy tendencji utrzymanej, 


GIELDA ZURYCHSKA 

Zurych. 28. 7. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20,24 1/4, Londyn 15,45, Nowy Jork 3,06 3/4, 
Bruksela 71,90, Medjolan 26,99, Madryt 41,92 3/4, 
Amsterdam 207,42 i pół, Berlin 118,50, Wiedeń ofic. 
72,75, Wiedeń noty 57, Sztokholm 73,65, Oslo 77,60, 
Kopenhaga 69, Praga 12,73, Warszawa 57,95, Bia- 
łogród 7, Ateny 2,92 i pół, Konstantynopol 2,50, 
Bukareszt 3,05, Helsinki 6,82, Japonja 32, Tenden- 
cja niejednolita. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA, 


w Londynie Ł. 91,50, w Paryżu fr. fr. 1850, w 
Zurychu Dol. 66,25, przy tendencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 27, 7, Kursy zamknięcia: Dillonow= 
ska 83, Stabilizacyjna 113, Dolarowa 70,875, War: 
szawska 62,50, Śląska nienotowana. Tendencja mo« 
cniejsza. , i 

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU : 

Nowy Jork, 27. 7. Kursy otwarcia; Berlin 38,65, 
Londyn kabel 5,08 5/8, Paryż 6,50, Zurych 3260, 
Rzym 8,57 i pół, Amsterdam 67,60, Kursy zamknię- 
cia: Berlin 38,32 i pół, Londyn kabel 5,03 i pół. 
Paryż 6,59 1/4, Zurych 32,61 1/4, Amsterdam 67,60 
i pół, Tendencja niejednolita. 


GIEILDA POZNAŃSKĄ 


Posnań. 28. VII. 1934. Ceny transakcyjne Żyła 
30 ton 16,30, 15 tom 16,45, 105 ton 16,50, Reszta bez. 


zmłanw, QOsólne nsporobienie etate, 


Berlin. 28. 7. PAT. Niemieckie biuro informa- 
cyjne publikuje obszerną deklarację b. posła nie- 
mieckiego w Wiedniu dra Rietha na temat udzia 
łu jego w wypadkach wiedeńskich. Dokument ten 
podpisany jest osobiście przez dra Rietha i dato- 
wany jest z Berlina, dokąd powrócił poseł w dniu 
wczorajszym. 

Przebieg wypadków podany przez dra Rietha 
jest w streszczeniu następujący: 

Oddział, który wtargnął do Kkancelarji związko- 
wej zagroził zastrzeleniem wszystkich uwięzionych, 
tj. 3 ministrów i około 150 urzędników, o ile oddzia 
ły Heimwehry przystąpią do ataku na gmach. W 
pewnej chwili zawezwany zostałem telefonicznie z 
pałacu kanclerskiego przez dowodzącego oddziałem, 
który wtargnął do pałacu. Podał się on za kpt, 
Fridricha. Doniósł mi on, że zawarto układ z przed. 
stawicielami rządu, Układ ten przewiduje, że dla 
uniknięcia dalszych ofiar, cały oddział ma być od- 
transportowany do granicy z zapewnieniem wolności 
i pod osłoną wojska. Pozbawione już poprzednio 
członków tego oddziału obywatelstwa austrjackiego. 
Oddział obrał sobie (?) przytem granicę niemiecką. 
Fr:drich dodał, że jego ludzie obawiają się, że w 
czasie drogi lub przedtem zostaną zgładzeni. Wobec 
powyższego prosił mnie Fridrich, bym polecił po- 
twierdzić sobie przez odpowiednich ministrów wa- 
runki układu. Początkowo nie zgodziłem się na to 
oświadczając, że nie mam nic wspólnego z całością 
wypadków, i, że nie mogę się niemi zajmować. Na 
to potwierdził mi telefonicznie p. Fey, jeden z wię- 
z'onych w gmachu ministrów, zawarty układ i po- 
wtórzył ze swej strony przedłożoną mi jnż przez 
Fridricha prośbę, bym przybył natychmiast na 
plac kanclerski i zażądał potwierdzenia układu 
przez dowodzącego tam ministra Neustądter-Stiirme- 
ra. Od tego bowiem zależy jego wykonanie. Wo- 
bec tego, że czas naglił oraz wobec jednomyślnie 
danych mi wyjaśnień, że pokojowe załatwienie mo- 
żliwe jest tylko w tym wypadku, o ile wyrażą zgodę 
na skierowaną do mnie prośbę, udałem się do mini- 
stra Neustadter-Stiirmera. Na początku tej rozmowy 
minister oświadczył, że kanclerz Dollfuss nie żyje, 
poczem potwierdził wobec mnie treść zawartego u- 
xiadu. Podobne potwierdzenie uzyskałem od obecne 
go również ministra Feya. Zamknięty jeszcze w bu. 
dynku sekretarz stanu Karwińsky prosił mnie rów- 
nież © rozmowę z okna tego budynku. Minister Neu- 
stadter-Stiirmer, którego zapytałem o jego stano- 
wisko co do tej rozmowy, odpowiedział, że pozosta- 
wia decyzję mojemu uznaniu, Wobec tego odrzuci- 
łem propozycję rozmowy, W chwili, gdy zamierza. 
łem powrócić do samochodu i odjechać, zaczął mnie 
u-ilnie prosić nadbiegły oficer policji, bym jeszcze 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 30. VII. 1934 


Rewelacje Riefha i zagadkowe stanowisko 
ministrów austrjackich 


pozostał, gdyż sekretarz stanu Karwińsky wyjdz'e 
osobiście z gmachu do mnie. Sekretarz stanu pod- 
szedł do mnie, prosząc, bym z nim razem i ministrem 
Feyem, który zbliżył się do nas, udał się do jednej z 
bram pałacu kanclerskiego celem zakomunikowania 
kapitanowi Fridrichowi, że minister potwierdził mi 
układ. Podszedłem tam w towarzystwie obu ministrów 
i oświadczyłem © powyższem kpt. Fridrichowi, który 
pojawił się w uchylonej bramie. Następnie opuści- 
łem plac. 

W dalszym ciągu swojej deklaracji poseł Rieth 
twierdzi, że nie pośredniczył w układzie, ale że był 
do pewnego stopnia świadkiem i to na żądanie człon 
ków rządu austrjarkiego. Nie działałem — jak mówi 
— jako minister pełnomecny, lecz jako człowiek pry 
vatny celem uniknięcia dalszego rozlewu krwi. 
Wkońcu dr. Rieth oświadcza, że w chwili zawarcia 
układu między stronami ministrowie austrjaccy już 
w edzieli, że Dollfuss nie żyje. 


Wiedeń, 28, 7. (PAT). Wczoraj aresztowano ge- 
neralnego dyrektora Alyino-Montane Apolda, dy- 
rektora towarzystwa „Gesiba“ Neubachera oraz 
profesora ureversytetu Hngelmana. Powody aresz 
towania się jasaby natury poliycznej, 


Rząd nie zgodził się jeszcze 
na Papena ` 


Wiedeń. 28, 7. PAT. Wiadomość, jakoby rząd 
austrjacki udzielił już wicekanclerzowi Papenowi 
agrement nie sprawdza się. Desygnowany na posła 
Rzeszy niemieckiej przy rządzie austrjackim wice- 
kanclerz Papen miał przylecieć dzisiaj do Wiednia, 
celem wzięcia udziału w pogrzebie śp. Kanclerza 
Dollfussa, lecz zaniechał tego zamiaru, 


W sposób chuligańsko: 
antysemicki 

Wiedeń, 28. 7. ŻAT. Na konferencji pra- 
sowej w urzędzie kanclerskim szef wydziału 
prasowego minister pełnomocny Ludwig za» 
komunikował zebranym, iż puczyści zacho- 
wywali się w sposób chuligańsko-antysemic- 
ki. Radcę sekcyjnego dra Otto, który acz- 
„zolwiek jest chrześcijaninem, podobny jest 
do Żyda, puczyści uderzyli i pobili go kolba- 
mi krzycząc: powiesić tego Żyda! Również 
innego urzędnika, który wyglądał jak Żyd 
puczyści potraktowali brutalnie. 


Szlachetny czyn chrześcijanki 


Nowy Sącz. 28. 7. ŻAT. Jak donosi specjalny 
wysłannik  ŻATnej, wielu zamieszkałych po 
wsiach powodzian Żydów, których dobytek uległ 
zmiszc.niu przybywa masowo do Nowego Sącza, 
Jasła, Mielca i Limanowej, gdzie zamieszkują w 
bóżnicach i Talmud Torach i cierpią nędzę. We- 
dług prowizorycznych obliczeń, conajmniej 2.000 
rodzin żydowskich utraciło cały swój dobytek. 
Właścicielka browaru w Grybowie p. Paszkowa, 
chrześcijanka udzieliła schronienia 52 dzieciom ży 
dowskim, pochodzącym z dzielnicy Piekło z No 
wego Sącza. Ten humanitarny czyn wywołał ży- 
wy oddźwięk w całem społeczeństwie. 


Wisła 5.25 ponad stan 
normalny 


Warszawa, 28, 7. (PAT). Stan wody na Wiśle w 
Warszawie koło mostu Kierberdzia dziś o godz. 13 
wynosił 4.23 m. tj. o 3.23 m ponad stan normalny. 
Woda opada na godzinę mniej niż centymetr. 


Mąka dla powodzian 


Warszawa, 28. 7. PAT. Na tereny dotknię- 


browy 105 tonn, Mielca 45, Tarnobrzegu 15, 
Rzeszowa 10, Łańcuta 15, Przeworska 10, 
Dobromila 15, Jarosławia 10, Turka 15, San- 
domierza 30, Stopnicy 15, Iłży 15, Pińczowa 
15 tonn mąki. 


Sensacyjne bujdy Reutera 


Warszawa, 28. 7. (Sin). Zastępca przedstawicie- 
la Biura Reutera na Warszawę podczs powodzi za 
grażającej Warszawie podał cały szereg wiadomo- 
ści o powodzi, które wywołały na całym świecie 
wielką sensację. M. in. wysłał telegramy, że stoi na 
moście Kierbedzia w Warszawie į widzi jak przez 
wzburzone fale Wisły płynie kilkaset trupów, da- 
lej, że na dachach domów siedzi 11.000 ludzi, bła- 
gając o pomoc, że Warszawa zamieniła się w je- 
zioro i t. d. Zapytamy o przyczynę podawania ta- 
kich intormacyj odpowiedział, że nie wie czy to 
wszystko jest prawdą, ale za to umieścił Polskę ną 
mapie Europy(?!). 


Akcja doraźnej pomocy 
üla powodzian 


Warszawa, 28, 7. (Sin), W poniedziałek odbę- 


te klęską powodzi wysłany został przez rząd| «łe się posiedzenie rady minłetrów, na którem — 


nowy transport mąki w ogólnej ilości 


315 | 


jak już podaliśmy — rozważana będzie sprawa wy- 


tonn, z czego przenaczono dla Tarnowa i Dą- asygnowania specjalnych kredytów na odbudowę 


pam świafowego zjazdu 
Polaków 


Warszawa, 28. 7. PAT. Według ustalonego pro- 
gramu pierwsze plenarne posiedzenie II-go świa- 
towego zjazdu Polaków z zagranicy odbędzie się 
dnia 6 stycznia o godz. 8.46 w sali obrad sejmo- 
wych. Zjazd otworzy prezes rady organizacyjnej 
Połaków z zagranicy marszałek Władysław Racz- 
kiewicz w obecności P. Prezydenta Rzplitej, Zkolei 
nastąpi powitanie zjazdu przez prezesa rady or- 
ganizacyjnej i przedstawicieli izb ustawodaw- 
czych, Rządu. prymasa Hlonda, prezydenta m. stoł. 
Warszawy oraz przedstawicieli poszczególnych 
organizacyj zagranicznych. Prezydjum zjazdu zło- 
ży hołd P. Prezydentowi Rzplitej na Zamku oraz 
Marszałkowi Piłsudskiemu w Belwederze. Na po- 
siedzeniu popołudniowem o godz. 18-tej złoży spra 
wozdanie z działalności rady organizacyjnej Po- 
laków z zagranicy w ciągu 5-lecia jej istnienia 
dyr. Lenartowicz oraz wygłosi odczyt p. t. „Pol 
ska w ubiegłem 5-leciu'* p. Miedziński, W następ- 
nych dniach obradować będą komisje zjazdowe. 


Lotnicy sowieccy w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 28. 7. (Sin) Dziś o godz. 10 rano przy 
być mieli do Warszawy lotnicy sowieccy. Na lot- 
nisko przybyli przedstawiciele ambasady sowiec- 
kiej wraz z ambasadorem, szef departamentu lot- 
nictwa gen. Rayski, szef drugiego oddziału pułk. 
Frukalski oraz szereg oficerów i lotników polskich. 
Lotnicy jednak nie przybyli nadsyłając telegram, 
że spowodu złych warunków atmosferycznych zmu 
szeni byli wylądować w Smoleńsku, zapowiadając 
swój przylot na godz. 3 popołudniu. O tej godzinie 
zjawili się znowu na lotnisku ci sami dygnitarze. 
W chwilę potem ukazały się na horyzoncie 3 sa- 
moloty sowieckie ze sztandarami sowieckiemi i pol 
skiemi i wylądowały na lotnisku. Wysiadając z 
samolotu szef sztabu lotnictwa sowieckiego przy- 
witał po polski oficerów mówiąc: „Dzień dobry 
panowie oficerowie“, poczem w towarzystwie lot- 
ników przeszedł przed frontem kompanji honoro- 
wej żołnierskiej, witając ją: „Dzień dobry, panowie 
żołnierze“. Orkiestra odegrała Międzynarodówkę 
a następnie hymn polski. Po dokonaniu zdjęć lot- 
nicy sowieccy odjechali do hotelu, Wśród lotników 
sowieckich znajduje się wielu Żydów. 


Sfracenie bojowca U. 0. N. 


Lwów, 28. 7. (O), Na dziedzińcu Iwowskie- 
go więzienia karno-Śledczego stracono dziś 
nad ranem  26-letniego bojowca U. O. N., 
Stefana Korfana, skazanego przez tutejszy 
sąd na karę śmierci przez powieszenie za za- 
strzelenie komendanta posterunku policji 
Wróbla w Wybranówce pod Lwowem. W go- 
sm | 5 po egzekucji zwłoki Korfana pochowa- 
no na cmentarzu. 

pom" 


Jaracz profesfuje 


Warszawa, 28. 7. (Sin), Na onegdajszem przed- 
stawieniu operetki „Rozkoszna dziewczyna“ w Te- 
atrze Polskim rozegrało się następujące zajście: ar 
tysta Stefan Jaracz,, obecny na widowni teatru, 
podczas jednej z frywolnych scen wstał z krzesła 
i zwrócił się do loży dyrektorskiej, w której sle- 
dział m. in. prezes Towarzystwa Krzewienia Kul- 
tury Teatralnej i zawołał na cały głos pokazując 
ręką na scenę: „Niech żyje Teatr Polski, niech ży 
je Towarzystwo Krzewienia Kultury Teatralnej. 
Na słowie „kultury“ położył specjalny akcent. Po 
tym incydencie, Jaracz opuścił teatr, 


Majątek hr. Zamoyskiego 
na licytacji 


Warszawa, 28. 7. (Sin), Wystawiony na licyta- 
cję majątek hr. Tomasza Zamoyskiego wartości 
4 miljonów złotych sprzedany: został za 425.000 zł. 


Wielki pożar we Lwowie 


Lwów, 28. 7. (O) Katastrofalny pożar 

wybuchł wczoraj o północy w młynie paro- 
wym na Personkówce. Ogień, który szalał 
przez całą noc i został dopiero dziś przedpo- 
łudniem ugaszony, zniszczył cały młyn wraz 
z inwentarzem i towarami. Szkoda wynosi 
50.000 dolarów. 
a OUl 
oraz na akcję doraźnej pomocy dla powodcian, Z 
odpowiedniemi projektami występują trzy zajnte- 
resowane ministerstwa, 


„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 30. VII. 1934 


Pogrzeb Dollfussa - wielką 
manifestacją żałobną 


(Telegram wlasny „Nowego Dziecnika*: 


Wiedegd. 28. 7. (W) W dniu pogrzebu zamordowa- 
nego kanclerza związkowego dra Dollfussa całe mia 
sto już od wczesnych godzin porannych przybrało 
wygląd żałobny. Wszystkie budynki państwowe, ko 
munalne oraz wiele domów prywatnych wywiesiły 
czarne (lagi, zaś plac przed ratuszem i wszystkie uli 
ce, któremi posuwał się orszak pogrzebowy były ilu 
minowane. Uroczystość żałobna rozpoczęła się przed 
ratuszem, na którego obszernych stopniach ustawio- 
no trumnę, przy której straż honorową pełnili ofi- 
cerowie „Deutschmeistrów*. Wokół placu ustawiono 
wojsko i formacje związków obronnych. Z chwilę 
rozpoczęcia ceremonji poczęły dzwonić dzwony we 
wszystkich kościołach miasta. Prezydent związko- 
wy Miklas w mowie pożegnalnej podkreślał zna- 
czenie zmarłego i zasługi, jakie poniósł dla Austrji, 
której chciał dać bezpieczeństwo i uporządkowane 
stogunki przy zachowaniu pełnej niezależności. Wi- 
cekancierz ks, Starhemberg zapewnóał, że naród, 
rząd i wojsko pozostaną wierni ideom kanclerza. 
Po przemówieniu burmistrza Wiednia Schmitza i na- 
miestnika Austrji Dolnej, kondukt pogrzebowy wy* 
ruszył w kierunku tumu Św. Szczepana. Za trumną 
postępowała żona i najbliższa rodzina zmarłego, re- 
prezentanci państw obcych, korpus dyplomatyczny, 
członkowie rządu, wojsko itd. Stolicę apostolską re 
prezentował nuncjusz Sibilla, króla angielskiego 
lord Selby, Mussoliniego zastępował ambasador di 
Martino a Ligę Narodów Rost van Tonningen. Niem 
cy reprezentował charge d'affaires książę Erbach. 
Przed trumną szedł kardynał arcybiskup Innitzer 
w otoczeniu wysokich dostojników kościelnych 1 
wielkiej ilości duchowieństwa. Po pobłoposławienin 
w tumie św. Szczepana kondukt skierował się na 
cmentarz w Hietzing, gdzie nastąpiło tymczasowe 


pochowanie zwłok, które później przewiezione będą 
do miejsca rodzinnego, 


Warszawa. 28. 7. PAT. Prezes Rady ministrów 
dr, Leon Kozłowski wysłał na ręce p. dra Schusch- 
nigga następującą depeszę: „Głęboko wzruszony wia 
domością o ohydnym zamachu, którego ofiarą padł 
kanclerz Dollfuss proszę Waszą Excellencję o przy- 
jęcie wyrazów pełnej ubolewania sympatji Rządu 
polskiego. (—) Leon Kozłowski, Prezes Rady Mini- 
atrów'. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Prof. Ignacy Mo- 
Ścicki wysłał do prezydenta związkowego  Austrji 
p. Wilhelma Miklasa depeszę treści następującej: 
„Z głębokiem wzruszeniem pragnę złożyć Waszej 
Excelencji wyrazy szczerego wapółczucia z powodu 
tragicznej Śmierci Szefa Rządu Republiki Związko- 
wej Austrjackiej. (—) Ignacy Mościcki.* 

e. 


Warszawa. 28. 7. PAT. Dziś, o godz. 11 odprawio- 
na została żałobna msza św. w kościele św. Krzyża 
przez ks. atcybiskupa Galla za spokój duszy śp. 
kanclerza austrjackiego Engelberta Dollfussa, Na 
mszy obecni byli przedstawiciele Rządu z premie- 
rem prof. dr. Leonem Kozłowskim, przedstawiciele 
państw obcych z ambasadorami: Stanów  Zjeduno- 
czonych Cudahy oraz Wielkiej Brytanji Erskinem, 
szef kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej dr. Swieżawski oraz' zastępca szefa gabinetu 
wojskowego Prezydenta Rzeczypospolitej major Jnre 
gielewicz, p, o. prezydenta m. Warszawy Józef 
Qłp'ński oraz przedstawiciele organizacyj. 


Włoskie drogi alpejskie przepełnione 
<- wojskiem: © 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Wiedeń. 28. 7. (W) „Neue Freie Presse“ donosi 
4 Udine: Wszystkie włoskie drogi alpejskie przepeł- 
„nione są wojskiem. Żołnierze wyposażeni są w peł. 
ny rynsztunek górski, Wśród zmobilizowanego woj 
ska znajduje się także pierwsza zmechanizowana dy 
wizja w sile 8 tysięcy ludzi. Dywizja ta składa się 


Opinia włoska za akcją 


2? czółgów, aut pancernych, aut ciężarowych na 6 I 
8 kołach oraz nowoczesnej artylerji ciężkiej i lek- 
kiej. Oddziały zmechanizowane posuwają się drogą 
Treviso-Udine, podczas gdy Bersaglieri, oddziały 
kolarskie i ułani podążają drogą na Monte Croce. 


zbrojną 


Niemcy straciiy sojusznika 
(Telegram własny „Nowego Dziennika *) 


Rzym. 28. 7. (K) Prasa włoska coraz ostrzej 
zwraca się przeciw Niemcom, wypowiadając się 
wptost za akcją zbrojną. „Stampa“ stwierdza, że 
kroki dyplomatyczne byłyby obecnie bezcelowe: 
kultury i n'ezależności mnsi się bronić orężem. 
Dziennik wyraża wątpliwość w uczciwość Nie» 
miec i zapytuje, czy misja v. Papena jest misją 
pokoju, albo raczej uczciwości, czy też tylko kon 
tynucwaniem akcji niemieckiej w formie odmien- 
nej, a zarazem wzmocnionej  prestiże.a nazwy 


„nadzwyczajny pełnomocnik”. „Corriere della 
Sera“ jest także przeciwny krokom dyplomaty- 
cznym. „Najskutęczniejszym krokiem — pisze — 
jest wysłanie wojsk uad granicę austrjacką. Wło 
chy, które z tak wielką sympatją śledziły „odro 
dzenie“ narodu niemieckiego — muszą mu bez 0- 
gródek i w sposób nie pozostawiający żadnych ilu 
zyj ani oznak słabości — zwrócić uwagę, że błą- 
dzi“, 


Po krwawych walkach — przywrócono 
spok 


Hitlerowcy usiłowali schronić się do Jugosławii 


Wiedeń. 28. 7. (W) Po ciężkich walkach, w któ 
rych. oprócz wojsk związkowych wzięła 
również udział Heimwehra ze Styrji, miasto Blei- 
burg zostało zajęte, wskutek czego pokój został 
przywrócony w całej Karyntji. Powstańcy hitle- 
towscy, którzy usiłowali schronić się na teryto- 
ijum Jugosławji, zostali aresztowani. Podcząs wal 
ki 9 powstańców zostało zabitych. W ręce wojsk 
rządowych wpadły dwa karabiny maszynowe i 
wiele innej broni. 

em ... 


Belgrad. 28. 7. (R) Przeszło 500 zbiegów hitle- 
rowskich, przeważnie młodych studentów przekro 
czyło granicę jugosłowiańską. Większość z nich 
porzuciła broń jeszcze przed przekroczeniem gra- 
nicy austrjackiej, jednakże mimo to w ręce jugo- 
słowiańskiej straży granicznej dostało się około 
200 karabinów i kilka karabinów maszynowych, 
oraz mnóstwo rewolwerów. Zbiegowie są chwyta 
ni i odsyłani do obozu izolacyjnego, w którym 
znajduje się już przeszło 700 zbiegów hłtlero- 
wskich. 
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Rintelen przebył jeszcze 
jedną operacie 
(Teiegram własny „Nowego Dziennika) 

Wiedeń. 28. 7. (W) Już dwukrotnie ogłoszony 
za zmarłego poseł austrjacki w Rzymie dr. Rinte- 
len, który znajduje się w klinice prot. Ranziego, 
żyje, aczkolwink stan jego jest w dalszym ciągu 
bardzo poważny. Prof. Ranzi dokonał wczoraj 
wieczór nowej operacji. 


Wspólny front komunistyczno- 
socjalistyczny 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 

Paryż, 28. 7. (N) Socjalistyczny „Popu- 
laire” przynosi dziś tekst układu zawartego 
między partją socjalistyczną a partją komu- 
nistyczną w sprawie wspólnego frontu prze- 
ciw faszyzmowi i wojnie. Opracowany wspól- 
nie program akcji postanawia, ńe obie par- 
tje połączyły się w celu walki z faszyzmem 
i wojną, oraz obrony wolności demokratycz- 
nej. Przewiduje on urządzanie wspólnych 
zebrań i manifestacyj ulicznych i zobowią- 
zuje członków obu partyj do niesienia sobie 
wzajemnej pomocy w razie ataku ze strony 
przeciwników faszystowskich. Układ gwa- 
rantuje wzajemną niezależność akcji polity- 
cznej obu partyj i swobodę w dziedzinie ak- 
cji propagandowej, zobowiązując obie stro- 
ny do powstrzymania się od wzajemnej kry- 
tyki. 


Katastrofy 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż, 28. 7. (N) W kopalni węgla w Es- 
caudain pod Lille obsunęła się masa ziemi 
zasypując 5 górników, narodowości polskiej 
Podjęta natychmiast energiczna akcja ra 
tunkowa doprowadziła do wydobycia wszyst: 
kich zasypanych, jednakże 2 z nich już nie 
żyło a dalszych 3 ciężko rannych przewiezia 
no do szpitala. 

LJ e s 


Berlin, 28. 7, (Q) Przy wjeździe na stację koje 
jową Cossen w Saksonjł wykolejł się pociąg 030; 
howy, przyczem 4 wagony uległy zniszczeniu. Z po- 
dróżnych 4 osoby odniosły rany ciężkie a 19 lżej- 
sze. Przyczyną katastrofy mie została jeszcze wy- 
jaśniona, istnieje jednak podejrzenie, że chodzi o 
akt sabotażu. 


* . $ 
Madryt, 28. 7. (R) Na przejeździe kolejowym pod 
Briviesca najechał pociąg pospieszny Madryt—Pa- 
ryż na autobus, który został zupełnie strzaskany. 
Podczas katastroty 6 podróżnych poniosło śmierć 
a 3 odniosło ciężkie rany, e 


Sytuacja na gieldzie 


Warszawa, 28. 7. (PAT). Dzisiejsze zagraniczne 
yleldy walutowe (giełda warszawska jak wiado- 
mo nieczynna) odznaczały się tendencją raczej 
stałą. Dewiza na Berlin pozostała w Zurychu bez 
zmiany 118.50, natomiast w Paryżu zwyżkowała z 
584— przy woczorajszem zamknięciu do 586.— 
przy dzisiejszem otwaqciu, dewizą na Amsterdam 
zwyżkowała w Zurychu z 207.35 do 207.42 i pół. 
Natomiast w Panyżu pozostała bez zmian 1026.— 
Na podkreślenie zasługuje dalsze osłabienie Pary- 
żą w Zurychu 20.21 i pół Go 20.21 i jedna czwarta. 
Dolar nie wykazał żadnych zmian, funt"bandzo nie- 
znaczne. 


MIESIĘCZNIK ŻYDOWSKI 

Ukazał się nowy zeszyt (V — 1934) Miesięcznika 
Żydowskiego pod redakcją Dra Z. Ellenberga i za 
wiera następującą treść: 

Chaim Lów: Rodowód Jankiela (W 100-lecie Pa- 
na Tadeusza). — Edmund Stein: Gdy władcy świa 
ta szaleją. — J. W. Hirschberg: Udział Józefa Na- 
si w pertraktacjach grolsko-tureckich w r. 1562. =- 
Ch. Chajes: Baal Szem Mow u chrześcijan 1 — V. — 
J. Ostersetzer: Piof. Mojżesz Schorr (W 60-lecie u- 
rodzin). — Mojżesz Schorr: Wykaz prac nauko- 
wych. — M. Pomeranz: Rzecz o wymierającym ga- 
tunku. Administracja: Warszawa, Rymarska 8. — 
Redakcja: Łódź, Narutowicza 96. 
je RF ZMR" OS 

Madryt. 28. 7. (R) W niemieckich zakładace 
Siemensa w Walencji wybuchły dwie bomby, któ- 
re wyrządziły wielkie szkody. Trzecia bomba za: 
wiedła. Sprawcy nie zostali wyśledzeni. 
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„NOWY DZŁENNIK* poniedzialek 30. VII. 1934 


Makkabi a państwowe władze 
sportowe 


Już w chwili założenia Związku Makkabi w 
Polsce, w chwili nakreślenia ogólnego płanu dzia- 
lania zastanawialiśmy się nad stosunkiem Mak- 
kabi do oficjalnych zwiążków sportowych, jak P. 
Zob. No PZ. Bmiated o- 

Znaleźliśmy wtedy dość prostą formułę: Zwią- 
zak Makkabi winien z temi związkami współpra- 
cować i współdziałać na terenie żydjowskim. /go- 
dnie z tą zasadą zobowiązaliśmy wszystkie kluby 
makabejskie do wstępowania do związków pań- 
stwowych, uczesiniczenią we wszystkich akcjach 
przez nie przedsięwziętych i skrupulalnego wy- 
konywania wszysik cu obowiązków  członkow- 
skich. Także Zw. Makkabi, jako taki, uznał za 
wskazane nadsyłać Związkowi Polskich  Związ- 
ków Sportowych perjodyczne sprawozdania pla- 
nów organizacyjnych i sportowych i zawiadomie- 
nie o ważniejszych postanowieniach. 

Ta bezwzględnie dobra wola ze strony Makkabi, 
sukcesy organizacyjne i propagandowe tego Zwią 
zku, a szczególnie wyniki sportowe, do których 
w pierwszym rzędzie zahczyć należy zwycięstwo 
Makkabi polskiego w Pietwszej Makkabjadzie, 
które miało kołosałne znaczenie propagandowe 
dla państwa polskiego, wywełały ze strony pol- 
skich związków sportowych żywe -zainteresowa- 
nia dla poczynań naszych, co wyraźnie siwierdz:ł 
delegat Polskiego Zw. Olimpijskiego Dr. Orło- 
wicz w swem przemówieniu na otwarciu IV Ogól- 
nopolskiego Zjazdu Makkabi. 

Wyrazy sympatji ze strony Z2. były niedwu- 
znaczne, skoro p. radca Foryś jako przedstawiciel, 
ZZ wygłosił w październiku 1932 r. szereg prele- 
kcyj na kursie organizacyjnym dla działaczy Mak- 
kabi, skoro ZZ ufundował przepiękną nagrodę 
na I. Światowe Igrzyska Zimowe -Makkabi w Za- 
kopanem, skoro półecił wszystkim podległym 
związkom zeżwolić zawodnikom makabejskim na 
start w imprezach krajowych i międzypaństwo- 
wych Makkabi, 

Taktyka powyższej magistraiury społecznej spoz 
lu polskiego była naśladowaną przez związki, re- 
prezentujące poszczególne dyscypliny sportowe, 
jak PZPN, PZLA itd. 

Pozostały, jednak pewne czynniki w których 
wodzą rej ciemne elementy antysemickie, które 
ustosunkowały się dọ sportu żyd. nęgaiywmie. 
Wymienić tu należy Połski Zw. Wioślarski, który 
pozostał do daia dzisiejszego „judenfrei*. I tak 
Żyd. Klub Wioślarski w Kaliszu, który zgłosił 
swe wsiapienie do P. Zw. Wiośl., musiał czekać 
wiele miesięcy, aby wreszcie otrzymać prywatną 
przyjacielską radę, że gdy klub zmieni nazwę na 
taką, w której nie znajdzie się przymiotnik „ży- 
dowski”, zostanie łalwo przyjęty. Rada okazała 
się skuteczna, gdy kilku protektorów tego klubu, 
dla których żydostwo jest tylko dziedzicznym ba- 
lastem, przeforsowało zmianę statutu przez skre- 
śłenie słowa „żydowski“. Kluky zaś makabejskie, 
noszące dumnie białoniebieski sztandar, pozostają 
po dziś dzień poza Związkiem Wioślarskim. Rada 
Naczelna Zw. Makkabi w Połsce postanowiła na 
swem posiedzeniu w dniu 9 lipca zwrócić się w 
tej sprawie do Zw. Połskich Związków Sporto- 
wych i do Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego. 

Wyrazy szczerego uznania spolkały nas rów- 
nież ze sirony Państwowego Urzędu Wychowa- 
nia Fizycznego, mimo, że w pierwszym okresie 
istnienia Związku było poparcie z tej strony mi- 
nimalne. Jeszcze latem 1931 r. nie uzyskał Zw. 
Makkabi żadnej subwemcji nawęt na cele wyszko- 
leniowe i obozy letnie. Pierwszą suhwencję. wpra- 
wdzie bardzo drobną, olrzymało Makkabi w roku 
1932. Ministerstwo wych. fiz. w Polsce tj. P. U. 
W. F. niedoceniało misji Makkabi i odnosiło si> 
do tej instytucji z bierną rezerwą. Na konferen- 
cjach zadawano nam stale pytanie: dlaczego ma- 
my organizować specjalne obozy Makkabi, skoro 
w sporcie nie śmią istnieć żadne różnice naro- 
dowościowe i wyznaniowe? dlaczego Żydzi nie 
mają uczestniczyć w obozach  wyszkoleniowych 

. ogólnej organizacji p. w? czy naprawdę należy 
wprowadzić do sportu element narodowościowy? 
Dyskusje na ten temat trwały dość długo i do- 
piero nasza konkretna praca, samodzielna, boz 
niczyjej pomocy, po wizytacjach organów pań- 
stwowych na obozie naszym szybki rozwój klu- 
bów naszych i liczbowe potęgowanić się sportow- 
cóy żyd. pod wpływem naszej propagandy i pracy 
organizacyjnej, przekonały PUWIP, że tylko orga- 
nizacja żydowska, Makkabi, jest wstanie sprowa- 
dzić żydowską młodzież ludową do klubów, na 
boiska i pływalnie. Tylko propaganda bliska psy- 
chiczne mas żydowskich, lekcje i ćwiczenia, pro- 
wadzone w duchu i środowisku im znanem, tylko 
kursy i obozy, zorganizowane przez Makkabi, ja- 


cnej jako faktyczna (jeśli nie prawna) przedsta- 
wicielka narodowego sportu żydowskiego w Pol- 
Sce. Taki jekt przynajmniej stosunek oficjalnych 
czynników sportowych do Makkabi. 

Należy wierzyć, że te oficjalne władze sportowe, 
które uznają doniosłość sportu żydowskiego, 
przyjdą Makkabi również z pomocą materjalną, 
stosowną do wielkości zadań i ilości członków, 
jakie Makkabi reprezentuje. Musimy niestety za- 
znaczyć, że obecnie subwencje państwowe na cele 
organizacyjne i sportowe Makkabi są minimalne i 
nie stoją w żadnym stosunku do ogromu zadań 
i poczynań Makkabi. Makkabi, jako organizacja 
posiadająca wielką misję _społeczno-państwową, 
winna i musi otrzymać odpowiednie subwencje, 
szezególnie, że budżety państwowe przewidują 
speejalne pozycje na w. f. społeczeństwa. 

Związek Makkabi, współpracujący lojalnie ze 
wszystkiemi krajowemi władzami  sportowemi, 
będzie nadal jak dotąd pełnił swe obowiązki wo- 
bec całego społeczeństwa, państwa i sportu pol- 
skiego. 


ko synonim wielkiej idei, głoszącej przeobrażenie 
fizyczne, duchowe i ekonomiczne Żydów, na któ- 
rych ciąży psychoza niewoli, prześladowania, nie- 
chęć i nieufność w wartości doczesne, potrafią 
wpajać w Żyda zamiłowanie do sportu, radość 
życia i zrozumienie wartości kullury cielesnej 
Już w przemówieniu powitalnem na cześć zwy- 
cięskiej ekspedycji polskiej po powrocie z Maka- 
bjady wskazał p. dyrektor pułk. Kiliński na wiel- 
kie znaczenie Makkabi dla narodu żydowskiego i 
dla tych społeczeństw i państw, w których Żydzi 
mieszkają. A w Zakopanem na bankiecie prasy 
zagranicznej z okazji I Igrzysk Zimowych Mak- 
kabi, oświadczył p. dyr. Kiliński, że Żydzi są w 
Polsce elementem, najbardziej potrzebującym po- 
parcia pod względem w. f. Wielką zasługą Mak- 
kabi jest dążenie do wychowania nowego Żyda, 
współczesnego człowieka-obywatela. I faktycznie 
jest Makkabi, jako Związek, uznany w chwili obe- 


Mgr. M. DIOKES 
wiceprezes Związku Makkabi w Polsce 
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Mistrzostwa pływackie związku Makkabi 
W Polsce 


nie i kombinacyjnie, uzyskuj,e w równych odstę- 
pach czasu bramki przez Frischera, Kórbła i Kal- 
fusa. Gracze Hasmonei, którzy przedstawiają wca 
le dobry narybek, grali bardzo ostro, wskutek cze- 
go sędzia p. Z. Ritterman, zmuszony był czę'to 
wykluczać ich z wody. Przy stanie 4:0 dla Hakoa- 
hu do przerwy, zrezygnowala Hasmonea z dal- 


szej gry. i ; AL 
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Matkabi—Hakoah (Bielsko) 

Daiszy ciag m:sivzostw pływackich i waterpo- 
lowych związku Makkabi, odbędzie się dzisiaj w 
pływalni Parku Krakowskiego. O godz. 8.45 rano 
zpotkają się Mąkkabi—Hasmonea, O godz. 18,30 
(6.30) odbędzie się niezwykle interesujący mecz 
Makkabi- Hakoah (Bielsko), Obie drużyny wystą- 
pią w najlepszych składach, 


Polska prowadzi w meczu 
tenisowym z Danią 3:1 


W meczu tenisowym Poleka—Danja rozgrywa 
nym w Warszawie prowadzi Polska po drugim 
dniu 3:1. Tłoczyński pokonał Jacobeona 6:2, 6:2, 
5:7, 6:3, Hebda — Ulricha 6:1, 10:8 (przy tym 
stanie mecz spowodu ciemności został przerwany 
i odłożony do dnia następnego) 6:2, Krahwinkel— 
Sperling wygrała z Jędrzejowską 7:5, 6:4. W grze 
podwójnej Polska para Hebda Tłoczyński odniosła 
sukces, pokonywując Ulricha i Ploughmana 6:4, 
6:2, 2:6, 6:3. 

REPREZENTACJA ROBOTNICZA 'WARSZAWY-.- 
REPREZENTACJA ROBOTNICZA KRAKOWA 
2:2 (0:0) 

Powyższe zawody rozegrano w dniu wczoraj- 
szym na boisku Makabi. Sędziował p. dr. Lust- 
garten. 


Wczoraj rozpoczęły się w pływalni Parku Kra- 
kowskiego mistrzostwa pływackie Zw. Makkabi. 
Startowało łącznie 50 zawodniczek i zawodników 
z klubów: Hakoah (Bielsko), Hasmonea (Lwów), 
Dror (Lwów), i Makkabi (Kraków). Program 
zawodów był bardzo szczupły. Uzyskańo wyniki 
przecięlne. Po Reicherównej i Pollaku (Hakoah) 
spodziewaliśmy się znacznie więcej. Na wyróż- 
nienie zasługują: Pastorówna (Hakoah) oraz je- 
dyny zawodnik „Droru', Braun. Młodziutkie bar- 
dzo utałentowane pływacki Dawidowicz (Hakoah) 
oraz Deutscherówna (Makkabi), zapowiadają się 
doskonale. Naogół poziom pływaków żydowskich 
w porównariu z lalami ubiegłemi wykazuje znacz 
ny spadek, 

Szczegółowe wyniki były następujące: 

Panie. 100 m. stylem dowolnym: 1) Kastorówna 
(Hak.), 1,334,.2) Dawidowicz (Hak.) 1,45,8, 3) Deut- 
scherówna (Makkabi) 1,54. 

100 m. stylem grzbietowym: 1) Reicherówna (Ha 
koah) 1,51,3. 2) Panzerówna (Makkabi) 1,53,2. 3) 
Fischlerówna (Hakoah) 2,13,2. 

200 m. stylem klasycznym: 1) Kandelówna (Ha- 
koah) 3,39. 2) Finderowa (Makkabi) 3,59.1. 3) Fi- 
schlerówna (Hakoah) 

Setafeta 3x100 stylem zmiennym: 1) Hakoah I. 
5.12. 2) Hakoah II. 5,39. 3) Makkabi 5,40. 

Panowie 100 m. styłem dowolnym: 1) Soldinger 
W. (Makkabi) 1,15,1. 2) Keller (Hasmonea) 1,16,9. 
3) Feuereisen (Hakoah) 1,18,4. 

100 m. stylem grzbietowym: 1) Trammenr (Ha- 
koah) 1,324, 2) Rosenbaum (Makkabi) 1,34,8. 3) 
Feuereisen (Hakoah) 

200 m. styłem klasycznym: 1) Pollak (Hakoah) 
313,3. 2) Braun (Dror) 3,19,7. 3) Trammer (Ha- 
koah) 3,38,2, 

Sztafeta 5x50 stylem dowolnym: 1) i 2) ex equo 
Makkabi i Hakoah I. 2,54, 3) Hakoah II. 3,194. 

W punklacji prowadzi Hakoah przed Makkabi 
i Hasmonea. 

Na zakończenie odbył się mecz piłki wodnej. 

HĄKOA—HASMONEA 5:0 w. o. (4:0 ser.) 

Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Hakoah: Pollak Fr,scher, Trammer, Bauman, 
Kórbeł, Ilammerman, Kalfus. Hasmonea: Keller, 

> p ar 5 ni g 5. 
E EZ DG Eir cia czasie 4:40.6 min., a van de Beglie ma 100 m stylem 
Od pierwszej chwili Hakoah przeważa technicz- grzhietowym w czasie 1:07:4 min. 


bar- = ana "WOK Ma |) aka. dk kak Msi) 
H:storja i fabrykacia olóaka || v Styrji. Fabrykacja ołówków coraz bardziej się 
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Honolulu. 28, 7. PAT. W Honolulu padly w tych 
dniach dwa znakomite wyniki pływackie, a miśno- 
wicie Medica przepłynął 400 m stylem dowolnym w 


? : d - rijał i j ie iesiątk 
Ołówek ma swą historję, Starożytni do pisania u- fożwijaa. Ble dopiero w ostatnich ASSDĄtkach at 


, k 3 ć została odpowiednie udoskonalona, Grafitu dostar- 
żywali rylca, metalowego pręcika; koniec, którym czają: Czechosłowacja, Bawarja, Hiszpanja, Meksyk, 
pisano, był ostry, przeciwny spłaszczony i tym się Ceylon i Syberja. Z grafitu syberyjskiego wyrabia 
pismo na płycie zacierało. Za czasów Albrechta Dü- | się tylko najdroższe gatunki ołówków, najwięcej zaš 
rara do rysowania używano igły, pióra, węgla lipo- | z czeskiego (90 proc.). Wyrób ołówków rozwinął się 
wego i ołówka. Pod nazwą ołówek rozumiano pręci | najbardziej w Bawarji, szczególnie w Norymberdze, 
ki ołowiame, oprawne lub nieoprawne. Malarze wło- 


istnieje tam szereg fabryk, dających pracę 100 tys. 
scy oddawna posługiwali się ołówkami, wyrabiane- | robotnikom, a wyrabiającym około 10 miljonów ołów 
mi ze stopu ołowiu i cyny. Już dawno znano grafit, 


ków tygodniowo, 
z którego się fabrykuje ołówki, ale uważano go za EEEE EEEE 
gatunek rudy ołowianej. Obecnie wiemy, że grafit ZAPOMINALSKI. 
jest to węgiel, zawierający obce domieszki. Najstar — Wyobraź sobie, tak mi pamięć osłabła, ża za- 
szą kopalnię grafitu odkryto w Cumberland; nowy | pominam wszystko z dzisiaj na jutro. 
materjał kopalny sprzedawano drogo, po 16 funtów | — Tak? Pożycz mi sto franków do jutra! 
szterlingów za kilogram. Następnie odkryto kopal- 


s (Candjde) 
nie w Niemczech, Hiszpanii, Czechach, na Morawach | wama 
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Wysoko postawione osobistości austriackie 


Paryż. 28. 7. PAT. Dzisiejszy „Paris Soir“ za- 
mieszcza korespondencję specjalnego wysłanni- 
ka do Wiednia Ko.espondent miał możność zwie 
dzenia pałacu kancierskiego wkrótce po zamachu. 
Zdaniem korespondenta zwraca uwagę faki, że 
spiskowcy całą swą bezwzględność skierowali wy 
łącznie przeciwko Kanclerzowi Dołlfuesowi. Po- 
nadto zbadawszy okoliczności, jakie towarzyszy- 
ły najściu narodowych socjalistów na pałac kan- 
cłerski, publicysta zastnawia się, czy byłoby to 
możliwe bez ułatwień ze strony wysoko postawio 
nych osób. W pewnych kołach wiedeńskich —- 
zaznacza korespondent — wyraźnie wymieniają 
nazwiska osób, które wydały ! zncierza Dolifuesa 
spiskowcom. W kołach tych zaznaczają, że roko- 
wania ze spiskowcami trwały 4 godziny. W per- 
traktacjach tych miano pozatem omawiać nietyl- 
ko warunki kapitulacji episkowców. Dopiero ìn- 
terwencja ambasadora włoskiego połączona z o- 
kreślonemi groźbami spowodowała powzięcie 
przez ministra Schuschnigga energicznych środ- 
ków w stosunku do spiskowców. Szet tajnej poli 
cji Steinhäuser miał być dokładnie pointormowa 
ny o planach narodowych eocjalistów na godzinę 
przed zamachem. Nie uczynił jednak żadnych kro 
ków w kierunku zawiadomienia kanelerza Doll- 
fuesa o grożącem mu niebezpieczeństwie. 


materjału 


Ryga, 28. 7. (R) W związku z wizytą mi- 
nistra Becka w Rydze podsekretąrz stanu 
w łotewskiem ministerstwie spraw zagrani- 
cznych Munters oświadczył, że wizyta  do- 
prowadziła do nawiązania osobistego konta- 
ktu z kierownikiem polityki zagraeznej 
wielkiego państwa sąsiedniego. Bezpośrednia. 
wymiana zdań między obu kierownikani Poi 
lityki zagranicznej miała znaczenie specjal- 
nie ważne. Zostało przytem stwierdzone, że 
system bezpieczeństwa w Europie wsch 
niej rozwija się znacznie lepiej, niż w innych 
częściach kontym entu. W Europie wschod- 
niej niema materjału zapalnego. Idea paktu 
Europy wschodniej jest tak doniosła, że wy- 
maga jak najostrożniejszego zbadania jej 
przez wszystkie zainteręsowane państwa. 


DO Z A Z i I 
Pożyczka powodziowa 
nieaktualna 


Warszawa, 28. 7. „Wieczór Warszawski“ dono- 
si; Pojawiły się znowu pogłoski o tem, jakoby 
w łonie rządu miał być rozważany projekt nowej 
pożyczki wewnętrznej, Bezwątpienia źródlem tych 
pogłosek sa olbrzymie straty, jakie wyrządziła 
klęska powodzi i konieczność przyjścia przez pań- 
stwo z wydalną pomocą dotkniętym zalewem, co 
w tegorocznej sytuacji budżetowej będzie wyma- 
galo poważnego wysiłku. W kołach m.arodajnych 
stanowczo pogłoskom tym pzseczą, stwierdzając, 
że by rozpisać pożyczkę, trzeba mieć jej wyraźny 
cel a tego obecnie nie widać. Pomoc ze strony pań 
stwa w dziedzinie odbudowy i w zakresie ratun- 
ku dla powodzian nie przekroczy na razic sumy 
kilkunastu miljonów zł. i zmieści się ona w ra- 
mach obecnego budżetu. Pozalem państwo przyj- 
dzie powodzianom z wydatną pomocą w naturze 
a więc w budulcu i w plonach rolnych. Szeroo 
rozwijająca się akcja społeczna pomocy powo- 
dzianom całkowicie uzupełni to, co narazie poza 
pomocą państwową będzie potrzebne. 


Tragiczny zgon w morzu 

Więlka Wieś Hallerowo. 28. 7. PAT. Wczoraj 
w godzinach przedpołudniowych podczas kąpieli 
w otwartem morzu pod Wielką Wsią Hallerowem 
utonął znany adwokat wileński mec. Kopeć. 
Zwłoki wydobyto. Przyczyną utonięcia był atak 
sercowy. 


— Zgodnie z układem z Federacją Sjońską 
Poiudniowej Afryki, Keren Hajesod wyasygnował 
60.000 f. szt. na osiedla rolne w Palestynie. 


J 


„Legjon austrjacki" 


musi ulec rozwiązaniu 

Londyn. 28. 7. PAT. W brytyjskich kołach mia 
rodajnych zaprzeczają wiadomości podanej dziś 
przez „News Chronicie* jakoby wielkie mocar- 
stwa postawiły Hitlerowi żądania w związku £ 
sytuacją w Austrji. Coprawda między Londynem, 
Paryżem i Rzymem odbywa się nieustannie wy- 
miana zdań na temat Austrji, ale jednak wiado- 
mość o demarche mocarstw jest conajmniej przed 
wczęena. Sytuacja w Austrji oceniana jest dziś 
w Londynie daleko spokojniej j aczkolwiek nikt 
nie traktuje nominacji Papena jako trwałej gwa 
rancji pokoju, to jednak posunięcie to uważane 
jest za zręczny krok taktyczny, wywołujący chwł 
lowe odprężenie. W kołach politycznych krąży 
pogłoska, że rząd brytyjski udzielić miał rządowi 
austrjąckiemu rady, aby Austrja wyraziła zgodę 
na nominację Papena. Rozważana est jednak 
możliwość, że rząd austrjacki udzielając agrement 
dla Papena postawi Hitlerowi warunek, że legjon 
austrjacki w Niemczech ma ulec natychmiastowe 
my rozwiązaniu. Gdyby warunek ten nie mógł być 
postawiony przez rząd austrjacki przy udzielaniu 
agrement dla Papena ~ mogłaby się okazać ko- 
nieczność, by żądanie to postawione zostało Hitle 
rowi przez demarche wielkich mocarstw. 


W Europie wschodniej niema - 


Wizyta ministra estońskiego 
w Moskwie | 


Moskwa, 28. 7. (R) Estoński minister 
spraw zagranicznych Seljamaa przybył dziś 
małżonką i w towarzystwie posła sowieckie- 
go w Estonji, Ustinowa, 


rządu sowieckiego z Litwinowem na czele, 


od-| kompanję honorową armji czerwonej, człon- 
ków poselstwa estońskiego oraz licznych 


przedstawicieli prasy. 


EO OOOO WANY Jil 
amana by nvs oas wo Ti R 3 


Carmel Wine Comp. s 
Caramel OEM ANIE 


Geulah Comp. Ltd. 


1902 MPI IWMI NWI 


19% nuB> nbpaa anao 


do Moskwy. Na 
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Z TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI 


— ZESPÓŁ TEATRÓW LWOWSKICH, koń- 
ozący swą gościnę w Krakowie, daje dziś w nie 
dzielę, po rAz ostatni wodewil K. Krumłowskiego 
„Królowa Przedmieścia“ w inscenizacji L. Śchil- 
lera, po cenach zmiżonych. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11) 
pod kier, B. Jakobowicza. Premjera wczorajsza 
z p. Mirjam Koralową na czele przyjęta była przez 
publiczność nadzwyczajnie. P. Korałowa zaprezón 
towała swój wielostronny talent. Każda piosen- 
ka była bisowana. Dziś póp. o godz. 4 „Wiejskie 
wesele" po cenach popularnych, zaś o godz. 8-tej 
wieczór po cenach normalnych. 


m z 

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 

ADRIA: „Pieśń serca" i rewja. 

APOLLO: „Kobieta i bestja". 

ATLANTYK: „Boczna ul.ca' (Jobn Boles, Irena 
Dunne). 

— BAGATEL/: „Mandźurja płonie, 
rowja: „100 pociech“. 

DOM ŻOLNIERZA: „Trujące usta’ (Raquel Mel- 


(John Ethęl i 


ponadto 


ler}. 
PROMIEN: petere va owa“ 


Lion Barrymore). 

SŁONKO: „Pierwsza miłość Kościeszki”, 

SZTUKA: „Świat należy do ciebie” 
Schmidt) 

ŚWIT: „Bohaterowie stepu". 

UCIECHA: „Dziś na ulity“. 

WANDA: „kossira jedynaczka" (Marion Da- 
viós, Farrel Macu. I, leena Brown). 

T 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


E S a 
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE 


— Wedle sprawozdania towarzystwa „Haawa- 
ra“, które załatwia transakcje związane z ukła- 
dem transferowym palestyńsko-niemieckim, ogól- 
na suma zgłoszań transferowych sięga cyfry 
4.013.000 marek niem. 

— W kołach arabskich w Palestynie daje cię 
zauważyć niechętne stanowisko wobec nowegó 
projektu Rady legislatywnej. 

. — Wódle sprawozdania Feliksa Warburga na 
poczet zjednoczonej kampanji zbiórkowej wpłynę 
ło do tej pory półtora miljona dolarów. 

—Niewykryci sprawcy dostali się do bóżnicy 
Am ezel Chesed w Nowym Jorku i zniszózyli tam 
100 modlitewaików, usiłując też podpalić bóż. 
niceg. 


(Leon 


KOWANIEĘC. Pensjonat, 
Wiile „Krakowianka“ — 
„Amerykanka“ — Wóin- 
traubów. Otwarte od 1 
czerwca. Polecają póka- 
je słoneczne. Wykwint- 
ne utrzymanie. Zgłosze: 
nia: Kraków, Sebastja- 
na 7/21. 844g 


ES E l 

ZARAZ ae wynaję- 
cia pokój łauny 4 utrzy 
maniem lub bez dla 
pań 'ub pziów. Dietla 
111.I p. m. 4. 
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Masz zepsutą maszynę 
de pisania? Dzwoń na 


Nr. 109-05 
IAKOPANE zzz 


Drowsj Wiezelmkunowej 
wśród dużego parku, z własną olbrzymią plażą, 
otoczoną żywopłotem. Wspaniałe pokoje z ciepłą 
i zimną wodą. Werandy, tarasy, balkony. Wy- 
kwintna kuchnia rytualna, prowadzona przez Zie- 
gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 4096g 


MAGAZYN OBUWIA w Warszawie 
poszukuje zdolnego sprzedawcy sklepowega (fa- 
chowca) w wieku do lat 35, celem powierzenia mu 
kierownictwa magazynu w Warszawie. —— Oferty 
z fotografją sub „Kierownik“ do Międzynarodo- 
wego Biura Ogłoszeń, Warszawa, Vpierzbowa 11, 


DLA MOLY 


przy Żyd. Tow. Muz. w Krakowie 


zawiadamia, że z dniem 15 sierpnia 1934 r. ezko 
ła zostaje przeniesiona do znacznie powiększo- 
nego i nowocześnie urządzonego lokalu przy 


UL. ZYBLIKIEWICZA 5. (dom P.K.O.) 


WPISY 


w nowym lokalu przyjmuje Sekretarjat, do 
wszystkich klas od 16 sierpnia b. r. Tel. 176-51. 


Reklama dźwigniahandlu 
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— 
| Ogłosrenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10-— 


Drobna ogloszenie za siowo 10 gr. 


ł Pad pwmiuję | | Zdrojowiska | 


MŁODY rutynowany ku 
piec, mogący dać kaucję 
do Zł. 15.000, szuka po 
ważnego zastępstwa. 
Zgłoszenia pod „Repre: 
zentatywny* do Admin 
„N. Dziennika". 44189 


MISTRZ kuśnierski z dlu 
goletnią praktyką obej- 
mie kierownicze stanowi 
sko w dziale futrzano. 
kuśnierskim. '«Zgłoszenia 
pod „Uczciwy“ do Adm 
„N. Dziennika“. 4416g 


HAFTUJĘ, szyję bieliz- 
nę, wyprawy ślubne. Szy 
cie bluzek, pyjam, szlaf 
roków: Stockowa, ul. Die 
tla 50, IL. p. 424g 


KORESPONDENTKA 
niemiecko-polsko-angiel- 
sko.francuska, młoda, p3 
szukuje posady, Łaska- 


we zgłoszenia: Bielsko 
poste reStante „Zdolna* 
4436k1 


DYPLOMOWANY nauczy 
ciel stenografji udziela 
lekcyj: Blaustein, ul. Die 
tla 4 50x 


POSZUKUJĘ zajęcia biu 
rowego na godziny wie. 
czurne za skromnem wy" 
nagrodzeniem.  Zgłosze. 
niś do Adm. „N. Dzienni- 
ka" pod „Chaluc“, 4438g 


PROJEKTODAWCY, spe 
cjalisty dla nowoczes 
nych opakowań i afiszów 
poszukuje pierwszorzęd- 
ny Zakład Graficzny. — 
Stała posada. Zgłoszenia 
wraz £ wzkouanemi pra 
cami, ofertą do Adm. „N 
Dziennika“ pod „Opako. 


wanie“. 4435g 
ABSOLWENTA Szkoly 


Handlowej, praktykanta. 


do lat 20, poszukuje się 


— do natychmiastowego 
wstąpienia.  Zgłoszeala 
pod „Prowincja“ do Adn 
„N. Dziennika",  228kr 


POSZUKIWANA ekspe 
djantka do sklepu spoży. 
wozego. Zgłoszenia: ul 
Gmegórzecka 68. 44295 


PORONIN obok ZAKO 
PANEGO. — Pensjonat 
„POLANKA“ pod zarzą 
dem Morgensternowej — 
(prowadzi równeiż pen. 
sjonat „GERLACH“ w Za 
kopanem) położony w 
prześlicznej okolicy nad 
Dunajcem, poleca pokoje 
z całodziennem utrzyma 
niem. Kuchnia rytualna. 
znana z dobroci. Przyj: 
muje też dzieci od lat 6 
zapewniając troskliwą o 
piekę. 6014k 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„LEŚNE USTRONIE“, ul 
Piłsudskiego, pod zarzą- 
dem DROWEJ FRANĆCI.- 
SZKI WEISSLITŻOWEJ 
poleca pokoje z pierwszo 
rzędnem utrzymaniem. : 
pełnym komfortem, po 
cenach umiarkowanych 
Telefon 366. 205x 


RYTRO. Pensjonat „Pod 
hale* (Schweida) poleca 
piękne pokoje z balkona 
mi, ż pierwszorzędnem 
utrzymaniem rytualnem. 
Donosimy zarazem, że 
powódź szczęśliwie minę 
ła, pensjonat ten nic nie 
ucierpiał. Nad Rytrem za 
panowała piękna, słonecz 
na pogoda. Rzeki zupeł- 
nie opadły, znosząc czy- 
sty piasek z gór, umożli. 
wiając plażowanie. Przy. 
jeżdżajcię i korzystajcie 
z pięknej pogody i zniżki 
cen. 4482g 


RABKA. — Komfortowy 
Pensjonat „EŁJASZÓW 
KA“, tełefon 143, poleca 
słoneczne pokoje z wy- 
kwintnem utrzymaniem 
(5 razy dziennie) 5 Zł. 


44304 


| Różne | 


FIRANKI, kapy, serwety 
najnowsze modele stylo- 
we oraz nowoczesne Ate 
lier art. robót ręcznych: 
DUNAJEWSKIEGO 6. — 
FACHOWE PRANIE, — 
FARBOWANIE ł NAPI- 
NANIE FIRANEK, 
6191kr 


GORSETY i biustniki 
według fasonów pary- 
skich, wykonuje po ce- 
nach najniższych Praco- 
wnia Gorsetów Ernesty- 
ny Lóffler, Kraków, Au- 
gustjańska 30. 5483kr 


INTELIGENTNIEJSZE- 
GO, sympatycznego spól 
nika (ezki) z 2.000 Zł. szu 
kam, celem powiększenia 
wytwornego, prosperują- 
cego interseu, Egzysten. 
cja, perspektywy: ul. Lo 
retańska 4, m. 3.  4442g 


TROCRĘ HUMORU 


z dniem 1-go lipca b. r.: 


Podziękowańia lekarskie do 25 mm. Zł. 10— 
Nekrologi koyin) do 60 mm. w I. łamie 


Dla coszukujących pracy . 


RĘKAWICZKI SKÓRKO 
WE RĘCZNIE SZYTE | 
Rutynowana nauczyciel 
ka wyucza w najkrót 
szym czasie. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika“ 
pod „Rękawiczki“. 44459 


UNIEWAŻNIAM skradzio 


ne książeczki: wojskową 
P. K. O. Nr. 671830, Ubez 
pieczalni i dowód osobi- 
sty, wszystkie wystawio- 
ne na nazwisko Eisen 
Saul Jakób, ur. 22 maja 
1907, Kraków. 207k1 


STA 1 


Jai 


— Czy zawiadomiła pani ojca, iż żona powiła tro-- 


jaczki? 


— Tak, panie doktorze. Prosił mnie, abym jeszcze 


raz przeliczyła. 


FIRANKI, kapy, serwety 


oraz kilimy poleca naj-. 


taniej artystyczna pja- 
cownia „Holeerowej* —- 
Kraków, Jasna 8, przecz 
„nica Sebastjana.  4420g 


SPÓLNIKA do urządzo- 
nej fabryki z kapitałem 
Zi. 10.000—15,000 poszu- 
kuję. Byt zapewniony. 
Oferty do Adm. „N. Dzien 
nika“ pod „T. K. 100%, 


WYVVVYVVYVVVVVVYYV 

— KOLONJA AKADEMICKA KROŚCIENKO AD 
SZCZAWNICA. Kolonja mieści się w pięknie polo- 
żonem uzdrowisku i letnisku Krościenko n/Dunajcem, 


u stóp Pienin. 


Wycieczki górskie, stała przepustka 


na stronę czeską, rzeka, kort tenisowy i inne urzą 


dzenia gimnastyczno-sportowe, 


dancing w miejscu, 


wygodne pomiesżczenie w murowanych willach i 5-cio 
krotny pożywny wikt, stwarzają w sumie możliwości 
miłego spędzenia wakcayj. 75 proc. zniżka kolejowa 
w obie strony tylko dla Lwowa, Wyjazd ze Lwowa 
2-go sierpnia. Zgłoszenia przyjmuje do 30 b. m. Two 


Rygorozantów, Lwów — Teresy 26 A. 


2x 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mitsięcz. ZŁ 600, kwart. ZŁ 18/00 


W Krakowie z odnoszen, do domu P 
Na prowincji z przesyłką pocztową » 
Zagranicą z przesyłką pocztową » 


„ 620 „  „ 1800 
„ 660 „  „ 1980 
„1000 „  „ 3000 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tezście I nadeslanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów 


Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. 


|mmmq 


PALESTYŃSKIE JĘZY- 
KI: hebrajski, angielski 
gruntownie, z literaturą 
oraz pisowni i gramatykę 
ARABSKĄ uczy metodą 
szybką lingwista Szapira 
zbiorowo lub indywidu- 
alnie. Ceny minimalne— 
Zgłoszenia: ul. Meiselsa 
l. 11, telefon 174-54, mio- 
dosytnia Sacka. 4422g 


WPISY no koncesjonow. 
KURSY 
HANDLOWE 
FEINBERGA 
Starowiślna 28, przyjmuje 
sia codziennie, Indywidu- 
alnie: kaligrafja; steno- 
grafja; maszynopismo, 
6241kr 


NAUCZAM hebrajskiego 
przedmiotów szkoły po- 
wszechnej, gimnazjalnej 
handlowej, stenografji — 
egzaminy, matura.— Go. 
dzina złotego: Spitz, Soł- 
tyka 11. 44178 


I Lokale h 


POKÓJ dla 1 lub 2 pa- 

nów od zaraz do wynaję- 

cia: Miodowa 8, m. 2 
44337 


GMINA BAPTYSTÓW 
poszukuje skromnego lo- 
kalu na modlitwę. Zgło- 
szenia „Czynsz pewny“‘ 
do Adm, „N. Dzinenika* 

44375 


| SEBASTJANA 29 miesz. 


kanie 5, 1 lub 2 pokoje 
umeblowane, z osobnein 
wejściem, bajecznie tanio 
od zaraz do wynajęcia. 

224kr 


PIĘCIOPOKOJOWE mie 
szkanie, z pełnym kom- 
fortem, I. piętro, w cen- 
trum Podgórza, korzyst 
nie do wynajęcia. Wiado 
mość: Batorego 10, I. pię 
tro. Tel. 163-12. _ 43784 


POJEDYŃCZY pokój — 
frontowy, z osobnem wej 
ściem, przy ul. Stradom 
1. 17, I. piętro, do wyna- 
jęcia. Zgłoszenia przyj- 
muje mieszkający w do- 
mu administrator. 4442g 


5 gr. 


POKÓJ frontowy, osob- 
me wejście, do wynajęcia 


Dietla 51, m. 24.  4440g 


POKÓJ umeblowany, sło 
neczny, telefon,  łazien: 
ka, osobne wejście: Stra- 
dom 5/3. 4441g 


POSZUKUJĘ mieszkania 
złożonego z 3-ch pokoi 

kuchni, z pełnym komfor 
tem, w okolicy Gertrudy 
Sarego, Dietlowskiej, — 
Zgłoszenia pod „Zapaw- 
niony czynsz* do Adm 
„N. Dziennika“, bp 


i Sprzedaż | 


TAPCZANY, otomany —- 
rozkładanki — materace 
włósienne, łóżka dziecię- 
ce, polowe, patentowe — 
leżaki, poleca: Zakład Ta 
picerski Bardacha, Kra- 
ków, Krakowska 44, tele- 
fon 174-83. 43825 


KILIMY ARTYSTY- 
CZNE — Dywany per- 


skie: Griinerowa, Kra- 
ków, ul. św Tomasza 
1. 26. 1298kr 


POSIADAM na składzie 
kasę ogniotrwałą, oka- 
zyjnie do nabycia: Ganz, 
Dietla. 40. 213kr 


NOWOCZESNE MEBLE 
polerowane kuchenne od 
porne przy centralaem o- 
grzewaniu, wykonane we 
własnym zakresie poleca 
Langer, Kraków, Jana 2 
(Feniks), dawniej Sienna 
3. 6044k 


FIRANKI, KAPY, od 
najlańszych do najwy- 
tworniejszych polem — 
Wytwórnia Firanek Jó- 
zet Rottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, — 
obecnie Sławkowska 11. 
telefon 176-92. 2806k 


DOBRZE — prosperujący 
interes w centrum mia- 
sta, spowodu  wyjażdu 
do sprzedania. Zgłosze- 
nia pod „Dobra egzysieb 
cja“ do Adm. „N. Dzien 
nika“. 4402g 


„LOKATA“, Kraków, ul 
Lobzowska 4, tel. 132-44 
poleca wielki wybór ka- 
mienic, will, pensjona- 
tów, domków, aptek, me 
jątków ziemskich. 44231 


CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nade słane 075. — Za teksten 
0:25. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu 


lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5— 
„ Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, Nekrologi (klepsy: 


Zł. 10— 


„Ogłoszenia ślubne i 


zaręczynowe 


dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki I dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


